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Triumf polskiego lekkoatlety w Sztokholmie
Ma międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych w Sztokholmie startował zawodnik białostockiej Jagicllonji kuchar
ski, który odniósł dwa wspaniule zwycięstwa w biegach na 800 i na 1000 m, ustanawiając nowe rekordy Polski. Zdjęcie 

nasze przedstawia kucharskiego nu mecie biegu nu 1000 m. Obok niego słynny biegacz amerykański YenzkC.
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REWJA POLSKICH PŁYWAKÓW
Wnrsznura, 3 sierpnia.

Pierwsze w tym roku poważne zawody pływackie w 
Warszawie — XIV mistrzostwa Polski — dały nam prze
gląd najlepszych polskich pływaczek i pływaków i wy
rwały z uśpienia sport, który tak długo stoi na jedna
kowym poziomie i tak rzadko daje znać o sobie dobre- 
mi wynikami i ciekawszemi zawodami.

Na starcie mistrzostw
zabrakło jedynie Klausówny,

pozatein stawili się wszyscy. W sobotę rewelacją za
wodów była jedyne młodziutka

Dawidowiczówna z Bielska.
Już przed tygodniem sygnalizowano jej dobrą formę 
i czas 1.21.8. Na mistrzostwach zrobiła ona czas lepszy 
i pokonała Morawską, która przegrywała dotąd jedynie 
z Kratochwilówną.

Świetnie również poszła la „dwunastolatka" w szta
fecie. IV cienia jej pozostały inne zawodniczki w bie
gu ICO ni dow. pań, toteż trzeba zwrócić uwagę, że aż 
pięć ich zrobiło poniżej t.36, co jest okolicznością bar
dzo pocieszającą.

Jarkuliszówna wyrównała własny rekord na 
200 m,

co było też pewnego rodzaju niespodzianką.
Trzecim dobrym wynikiem wśród pań było pobicie 

przez Hakoah i EKS dawnego rekordu w sztafecie i.rlht) 
dow. pań.

Wśród panów bracia Szrajbmanowie ofiarną swą pra
cą i pilnością w treningu zdobyli po jednym tytule mi
strzowskim. Leon po raz pierwszy wygrał 400 ni przed 
Karliczkiem, który w konkurencji tej w tym roku star 
tował po raz pierwszy, a Grzegorz mistrzostwo na KM) 
metr. klas, panów'. Bocheński nie brat udziału w 466 in 
i prawdopodobnie na dystansie tym przegrałby. W kon 
kurencji klasycznej Nowicki nie odegrał roli, jakiej się 
po nim spodziewano.

J. Karliczek jest wyraźnie nie w formie, o czem świad 
czy jego slaby czas na t06 m na wznak 1.19.3 i niewiele 
lepszy w sztafecie 1.17.

W skokach Maerz, startując po raz XIV w mistrzo
stwach, uzyskał tytuł mistrzowski. W' skokach przepi
sowych górował nad nim Ziaja, w dowolnych Maerz był 
lepszy, wybierając skoki o trudniejszych współczynni 
kach.

Otwarcie zawodów miało
świetną oprawę.

Do ustawionych rzędem zawodników przemówił przez 
megafon prezes PZP, płk. Soltan. Następnie uczczono 
minutą milczenia pamięć Marszałka Piłsudskiego, a or
kiestra odegrała żałobny werbel. Po wciągnięciu na 
maszt flagi i odegraniu hymnu odbyła się defilada za
wodników. Kluby kroczyły w następującym porządku: 
AZS, Delfin, Legja, Żagiew, ZASS, EKS, Hakoah, TPGN, 
AZS Poznań, Cracocia, Unja, Pogoń i I. d.

Wyniki pierwszego dnia zawodów
przedstawiają się następująco:

Bieg 460 m dow. panów: 1) Szrajbman I (Legja) 5,29, 
2) Karliczek 1 (EKS) 5,33,fi, 3) Kol F. (Pogoń) 5,42,4,
4) Karliczek II (EKS) 5,43, 5) Zubowicz (Leg.) fi,02, 7) 
Gumkowski (AZS) 6,06,4, 8) Elsner' (EKS).

Bieg prowadził przez cały czas Karliczek I, mając na 
50 m 33 s., 100 m 1,12,8, 200 m 2,38 i .300 m 4.05. Szrajb
man dochodził stale na nawrotach, a potem tracił. Na 
ostatnich 50 m zawodnik Legji zaczyna finisz, docho
dzi Ślązaka i pierwszy dochodzi do mety, ustanawiając 
swój życiowy rekord. Dalsza kolejność zawodników u- 
trzymała się przez cały czas biegu.

100 m dow. pań: t) Dawidowiczówna (Hakoah, Biel
sko) 1,21,5, 2) Morawska (Delfin) 1,25,6, 3) Palronów-

Jarkuliszówna, (TPGN), mistrzyni na 200 m. 
stylem klasycznym i Kandlówna z Hakoahu (na, 
prawo), wicemislrzyni w tej samej konkurencji.

na (Hak., Bielsko) 1,27,6, 4) Kamieńska (AZS, Poznań)
1.28.6, 5) Hallerówna (EKS) 1.29.4, 6) Skupienówna (EKS)
1.33.6, 7) Kawaletzówna (EKS), 8) Stańczykówna (Le
gja )-

Początkowo prowadziła Morawska, wr drugiej 50-ce 
Dawidowiczówna w piękny sposób wychodzi na pierw
sze miejsce, a jednocześnie Kamieńska dochodzi Pa- 
tnonównę. Zwyciężczyni otrzymała nagrodę min. W. R. 
i O. P.

Bieg 160 ni sl. klas, panów: 1) Szrajbman II (Legja) 
1,24, 2) Boguth (AZS) 1,24,2, 3) Nowicki (KSZ Ostr.) 
1,24,8, 4) Heindrich (KP Siemian.) 1,25,8, 5) Makowski 
(AZS) 1,27,2, 6) Maszner (AZS) 1,27,3, 7) Jurkowski
(Delfin).

Boguth dochodzi na finiszu, ale Szrajbman powtarza 
swe zwycięstwo z mistrzostw okręgowych, robiąc czas 
o 6,2 gorszy od rekordu Boyutha i własnego. Jurkowski 
przybyły na siódmem miejscu startował w mistrzo
stwach pa raz 14-tg, nie opuści! więc ani razu mistrzostw.

Bieg 266 m klas, pań: 1) Jarkuliszówna (TPGN) 3,26 — 
wiosny rekord wyrównany, 2) Kandlówna (Hakoah, Biel
sko) 3,38, 3) Szczuraszekówna (Ostroyia) 3,44,2, 4) Mis- 
sanówna (Pogoń) 3,45 (czas lepszy a 3 s. od rekordu 
lunnnskiego), .') Święcka (Żagiew) 3,46,6, fi) Kudlińska 
(Unja) 3,49. Wycofała się Fickówna (TPGN).

Bieg 100 m na wznak panów: 1) Karliczek / (EKS)

Na prawo: Szrajbman II (Legja), mistrz na tlili 
m stylem klasycznym, Na lewo: Szrajbman I 

(Legja) mistrz na 400 m stylem dowolnym.

1,19,3, 2) Gawlik (EKS) 1,21,9, 3) Jastrzębski (AZS) 
1,22,9, 4) Włodek (YMGA, Kraków) 1,24,2, 5) Zubowicz 
(Leg.) 1,31,5, fi) Gunthcr (LKS) 1,33,8. Do pierwszych 
50 m cała trójka idzie równo. Karliczek wychodzi na 
pierwsze miejsce na nawrocie i wygrywa w słabym cza
sie, otrzymując nagrodę P. U. W. F.

Skoki trampalinowe pań nie odbyły się, wskutek nie- 
zjawienia się Klauzówny.

Skoki wieżowe panów: 1) Maerz (PTGN) 89.16 pkt., 
2) Ziaja (TPGN) 86.62.

Sztafeta 4yl66 dow. pań: 1) Ilakoah — llietsko 6,26,2, 
rekord polski EKS-u 0,238 pobity, 2) EKS 6,22,4 — 
również lepiej ml dawnego rekordu, ,3) PTGN 6,18,2,
4) AZS 7,22,5, 5) Legja 7,28.

Przez cały czas prowadził PTGN, potem EKS; na o- 
statniej mianie Dawidowiczówna była o 10 m stylu. Po
trafiła jednak różnicę tę nadrobić i zapewnić sztafecie 
swej zwycięstwo. Czas jej wynosił 1,22,2, a więc gorzej, 
niż poprzednio w biegu 100 m dow.

Szafeta 3 8(160 zmiennym panów: t) EKS (Karliczek I, 
Scholz, Praski) 2,51,6, 2) AZS (Jastrzębski, Boguth, Kar
piński) 3,53,4, 3) Legja (Choina, Śzrajbman II, Szrajb
man I) 4,1,2, 4) EKS II 4,4,5, 5) Cracovia 4,9,3, 6) AZS II 
4,łO,6, 7) Delfin. (W sztafecie Delfina płynął na ostatniej 
zmianie Bocheński). Przewagę dla EKS wywalczył Kar
liczek l, a Boguth i Karpiński z AZS znacznie ją zmniej

szył.
Po pierwszym dniu zawodów w ogólnej punktacji

prowadził EKS 81 pkt.
2) Hakoah 52 pkt., 3) TPGN 46 pkt., 4) Legja 41 pkt.,
5) AZS— W-wa 39 pkt., (>) Cracovia 9 pkt.

Rozegrano również konkurencje dla zawodników I kl.,
które przyniosły następujące wyniki:

106 m dow. pań: 1) Lubieńska (Crac.) 1,36,4, 2) Gla- 
serówna (Hak.) 1.43, 3) Prorokówna (AZS).

466 m dow. panów: 1) Scholz (EKS) 6,62, 2) Schwartz 
(EKS) 6,05,5, 3) Goldfein (Delfin) 6,18,2, 4) Dreger (So 
kół — Bydgoszcz).

166 m klas, panów: 1) Trammcr (Hak.) 1,27,8. 2) 
Poczekaj (Sok. Bydg.) 1,29,5, 3) Kot (Pogoń) 1,29,8, 4) 
Mezrycki (ZASS) 1,30,7.

266 m klas, pań: 1) Bcrekówna (Hak.) 3,47, 2) Melli 
nówna (AZS) 3,51,8.

160 m na wznak panów: ł) Wielicki (AZS Poz.) 1,30, 
2) Kowalski, 3) Łęczycki.

38(100 zmień, panów: 1) KS/.O 4,10,2, 2) AZS. Poznań)
4,15,6, 3) Hakoah 4,21,5.

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW.
AAr drugim dniu pływackich mistrzostw polskich, wj;- 

niki nic wybiegły ponad normalną przeciętność. Mimo to 
jednak z ogólnego bilansu mistrzostw możemy być zado
woleni. We wszystkich prawie konkurencjach osiągnięto 
wyniki lepsze od zeszłorocznych, a ponadto ogólny po
ziom był zadawalający i zawodnicy przybyli na dalszych 
miejscach podciągnęli się bardzo do czołowej klasy. — 
AA’ sprintach panów Bocheński okazał się w dalszym cią
gu bezkonkurencyjnym i wygrał zarówno 100 m., jak 
i 200 nr. Czasy jego były słabsze, niż na zawodach

w Ciechocinku, okazało się więc, że dobre rezultaty łam 
osiągnięte spowodowane były domieszką soli jaką zawie
ra basen ciechociński. Karliczek i Szreibman zachowali 
kolejność taką samą na 100 m. jak i 200 m. To samo 
dotyczy -Karpińskiego.

Jarkuliszówna, o której ogólnie przypuszczano, że nie 
potrafi już wywalczyć dobrego wyniku po sobotniem po
wtórzeniu rekordu na 200 m. klasycznym, wygrała rów
nież 100 m. stylem klasycznym. Czas jej jesl bardzo sła
by, a wszystkie następne zawodniczki przybyły niemal 
równo do mety.

W 200 m. klasycznym panów niespodziewane zwycię
stwo odniósł Heindrich, który potrafił pokonać fawory
tów na pierwsze miejsce Szreibnianna Ił, Nowickiego 
Boguta, w stosunkowo dobrym czasie 3.03.

AA’ biegu 100 ni. uawznak pań Morawska zajęta pierw 
sze miejsce, ale czas jej 1.38.3 jesl nielylko kompromitu- 
jąco słaby w porównaniu z rekordem światowym, ale na
wet z rekordem polskim, należącym jeszcze do Nowaków 
ny, 1.35.4. Natomiast w biegu 400 ni. dowolnym pań wy
niki mogły już częściowo zadowolnić dotąd bowiem poza 
Kratoebwilówną mato kto potrafił wyjść niżej 7 minut, 
a obecnie zwyciężczyni Pastorówna z Hakoahu bielskiego 
uzyskała 6.54. Pastorówna należała zresztą do jednej 
z lepszych zawodniczek mistrzostw, startowała howicni 
we wszystkich prawie konkurencjach i zajmowała punklo 
wane miejsca.

AVyniki były nast.:
Panowie: 100 m. sl. dow. 1) Bocheński (Delfin) 1.03.2, 

2) Karliczek 1 (EKS) 1.04.3, 3) Szreibman 1 (Legja) 1.05,
1) Karpiński (AZS) 1.06.6, 5) Praski (EKS) 1.06.8, 6) Gum 
kowski (AZS), 7) Koupperl (CCrac.), 8) Elsner (LKS).

200 ni. sl. dow.: 1) Bocheński (Delfin) 2.26, 2) Karli 
czek I (EKS) 2.29, 3) Szreilmiann I (Legja) 2.30.5, 4) Kar
piński (Ostrów) 2.37, 5) Karliczek 11 (EKS) 2.41.5, 6) Wie
ner (Hakoah). Karliczek prowadzi! do 150 m. mając czasy 
na 50 in. 39 sekund, na 100 in. 1.09. Bocheński wyszedł 
z. finiszem naprzód.

200 in. st. kl.: I) Hrindrieli (KPS, 3.03, 21 Szreibman II 
(Legja) 3.4.2, 3) Nowicki (Ostrów) w tvm samym czasie, 
4) ISoguł (AZS) 3.08.5, 4) Makowski (Ostrów) 3.08.6, 6) 
Alaszner (AZS) 3.15.

Panie: 100 ni. na wznak: I) Morawska (Delfin) 1.38.3,
2) Jarkuliszówna (TPGN) 1.40.3, 3) Pastorówna (Hakoah)
1.46.2, 4) Keicherówna (Hakoah) 1.58, 5) Załnówna (Legja) 
1.48, 6) Szczuraszekówna (Ostroyia) 1.51.4.

100 m. sl. kl.: I) Jarkuliszówna (TPGN, 1.37, 2) Kali 
dlówna (Hakoah) 1.44, 3) Święcka (Żagiew) 1.45, 4) Bere
tów,na (Hakoah) 1.45, 5) Szczuraszekówna (Ostroyia) 1.45, 
6, Missonówna (Pogoń) 1.45.4.

400 in. dow.: 1, Pastorówna (Hakoah) 6.54, 2) Moraw 
ska (Delfin, 7.08.6, 3) Hallier (EKS, 7.28.8, 4) Kamińska 
(AZS., Poznań) 7.30.8, 5, Kawaletz (EKS) 7.35.4, 6) Szczu 
raszekówna (Ostroyia) 7.51.2.

Sztafeta 3xł00 stylem zmień |,ym: 1) Hakoah w skła
dzie: Pantorówna, Kandlówna, Dawidowiczówna 4.53.1, 
rekord polski pobity. Dawny rekord wynosił 4.56.8, 2) 
TPGN. 5 minut, 3) Legja 5.17, 4) ŻATS. 5.23, 5) Hakoah 
II 5.25, 6) AZS. 5.41.3. — 4x.2OO dowolny panów: 1; 
EKS. 10.42.6, 2) AZS. 11.08.8, 3) EKS. II 11.10.6, 4) Gra 
covia 11.14.6, 5) BKS. Ili 11.03, 6) AZS. II 12.16.9.

Skoki z trampoliny panów: 1) Ziaja 122, 82 pkt., 2) Bre- 
gula 121, 93, 3) Maerz 117.06.

Poza konkurencjami nństrzowskienu rozegrano konku
rencje I klasy. Wyniki są następujące: 100 m. na wznak 
pań: 1) Godzwonówna (Sokół) 4.50, 2) Frischlerówna (Ha
koah) 1.55.4, 100 m. klasyzny pań; 1) Glaserówna . (Ha
koah, walkowerem, 100 m. dowolny panów: I) Scholc E. 
(EKS) 1.9, 2) Sosiński (Ostrów) 1.9.5, 3) Scholc II (EKS, 
1.11, 4) Bober (Pogoń) 1.11.4, 5) Kużdowicz (AZS. Po
znań) .12, 6) Paszko (Cracovia) 1.12.3, 200 m. dowolny 
panów: 1) Goldfein 2.47.2, 2) Feuereisen (Hakoah) 2.51,
3) Dreger (Sokół) 2.53, 3x100 stylem zmiennym pań: 1, 
AZS. Poznań walkowerem, 4x200 dowolnym panów: 1, 
Sokół III (Bydgoszcz) 12.25, 2) Pogoń (Lwów) 12.44.8.

W czasie zawodów pobito dwa rekordy polskie i to oba 
w sztafecie i oba przez Ilakoah bielski.

Pik. Pcreświet-Soltan gratuluje zwycięstwa 
Dawidowiczównie w wyścigu 100 m pań stylem 

dowolnym.
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XVI MISTRZOSTWA POLSKI W WIOŚLARSTWIE
(Od specjalnego wysłannika „RAZ, DWA, TRZY")

Bydgoszcz, 3 sierpnia.
Słusznie nazwano Bydgoszcz polskiem Henley. Jest to 

miasto, którego „głównym1' sportem nie jest piłka nożna, 
ale właśnie wioślarstwo, Oo szeregu dni Bydgoszcz stoi 
pod znakiem mistrzostw’ Polski, które po raz XVI zor
ganizowano na wspaniałym torze regatowym w porcie 
drzewnym w Brdyujściu.

Regały te już w zgłoszeniach wyglądały imponująco, 
a trzeba zaznaczyć, iż wszystkie niemal zgłoszone osady 
wzięły udział w biegach, skutkiem czego okazała się ko
nieczność urządzenia przedbiegów. Walka w przedbie
gach była nadzwyczaj zacięta i zaszczyt dostania się do 
finałów nikomu nie przyszedł zbyt łatwo.

Oprawa organizacyjna regat — jak zwykle — dosko
nała. Na tym punkcie Bydgoszcz ma ustaloną reputację 
a wysiłki organizatorów spod znaku Bydgoskiego Towa
rzystwa Wioślarskiego z pp.: dr. Siemiątkowskim, dyr. 
Czajkowskim i dyr.. Zewickim na czele z roku na rok 
idą w kierunku jeszcze większego usprawnienia strony 
organizacyjnej. W r. bież, zanotować należy z zadowo
leniem założenie gigantojonów, dzięki którym informo
wanie publiczności idzie doskonale.

Poziom osad, startujących w pierwszym dniu zawo
dów, był

bardzo różnolity.
Obok doskonale zapowiadających się osad, jak ósemka 
AZS Poznań, ósemka BTW, ósemka 'i czwórka R. C. 
Fritjhof — widziało się osady, które stawiają dopiero 
pierwsze kroki, i których najważniejszą zaletą jest za
ciętość i chęć do wałki.

W każdym razie stwierdzić można było, że zaintereso
wanie biegami na łodziach półwyścigowych zmalało zna
cznie na korzyść biegów na łodziach wyścigowych. Jest 
to chyba objaw bardzo pożądany i należy spodziewać 
się dalszego postępu tej akcji. Narazie utrzymanie tego 
typu łodzi w programach regat jest konieczne, ze wzglę
du na słaby stan taboru większości naszych młodszych 
klubów, które nie mogą sobie pozwolić na zakupiło 
czwórki wyścigowej.

Najlepszą osadą pierwszego dnia regat była niewąt
pliwie

ósemka AZS Poznań.
Zarówno warunki fizyczne tej osady, jak i jej umieję
tność techniczna predestynuje ją do jeszcze większych 
sukcesów, które niewtąpliwie nadejdą. Dobrze również 
zapowiada się ósemka Bydgoskiego Tow. Wiośl. Bezpo- 
równania zaś najładniej wiosłującą osadą była ósemka 
R. C. Frithjof Bydgoszcz. Osada ta wprawdzie wiosłuje 
nieco sztywno, niemniej jednak praca wiosła we wodzie 
była bez zarzutu, a ta przecież decyduje o zwycięstwie.

Duże postępy widać było na osadach wileńskich. Ośro
dek ten wykorzystał pobyt niemieckich osad z Królewca 
na Trockich regatach i próbuje nowych metod z du 
żem powodzeniem. Zajęcie drugiego miejsca w czwór 
kach, a czwartego w ósemkach jest dobrym sprawdzia 
nem postępów wioślarzy wileńskich, tembąrdziej, że osa
dy WKS „Śmigły" tylko niewiele ustępowały zwycięzcom.

W skiłistach II klasy
brak dobrego narybku.

Zwycięzca jedynek inż. Balicki (AZS Kraków) znany 
jest już ze swych sukcesów sprzed dwóch lał, nowe ta
lenty nie zapowiadają niestety rewelacji. Bieg dwójek 
podwójnych młodszych nie przedstawiał nic interesują 
i-ego, ze względu na różnicę poziomów- obydwu rywali
zujących osad.

Czwóiki półwyścigowe pań, jedyny bieg kobiecy, ro
zegrany w sobotę — stał pod znakiem

zdecydowanej przewagi Wilnianek 
(Wileńskie Tow. Wiośl.). Osada ta zarówno pod wzglę 
dem warunków- fizycznych, jak i technicznych, była fak
tycznie najlepszą i uzyskanie zwycięstwa nie sprawiło 
jej poważniejszej trudności. W obecnej chwili jest ło 
niewątpliw-ie najsilniejsza osada w Polsce na tym typie 
lodzi.

Wyniki pierwszego dnia regat
były nast.:

Czwórki półwyścigowe klubów- wojskowych: 1) Klub 
Wioślarski Toruń 6:54.2, 2) Wojskowy Yacht Klub Wło

cławek 7:03, 3) Bydgoskie T. W. 7:07.
Czwórki II klasy: 1) Ruder Club Frithjof Bydgoszcz 

(llasbach, Reich. Risen, Kruger, st. Hammler) 3:12.4, 
2) WKS. „Smigy" Wilno 6:19.3, 3) WKS Grodno 6:21,
4) Policyjny K. S. Kalisz 6:302., 51 Klub Wioślarski „Wi
sła" Warszawa. Bardzo ciekawy bieg, łodzie przez długi 
czas idą bardzo równo — dobry finisz osady „Frithjofu" 
przynosi jej zwycięstwo.

Czwórki półwyścigowe pań: 1) Wileńskie Towarzy
stwo Wioślarskie Wilno (Hermanowiczówna, Bobrowska, 
Simonajcówna F„ Simonajcówna S., st. Jozajcisówna) 
('6 2, 21 Warszawski Klub Wioślarek 5:15.2. 3) P. P. W. 
Bydgoszcz 5:30, od startu do mety prowadziły Wilni.inki.

Czwórki wagi lekkiej: 1) WKS. „Prosną" Kalisz 6:21.2, 
(Drejlich, Stankiewicz, Turek, Szadrin, st. Harchalski), 
2) PTW „Tryton" Poznań 6:25.4, 3) Kaliskie T. W. 6:24,
1) WKS Grodno 6:30, 5) Kolejow-y K. W. Bydgoszcz 6:31.2,
6) Klub Wioślarski „Wisła" Warszawa 6:49.4. Osady: 
BTW i K. W. „Syrena" Warszawa odpadły w prze.1- 
biegach.

Dwójki podwójne młodszych: 1) W. T. Warszawa (Ży
dzik i Snieguła) 6:27.2, 2) Klub Wioślarski „Wisła" War
szawa 6:39.2.

Czwórki osad klubów wojskowych: 1) Klub Wioślar
ski Toruń 6:22, 2) WKS Grodno 6:29.2, 3) Kolejowy 
K. W. Bydgoszcz 6:35.

Czwórki półwyścigowe dla klubów poniżej 30 miejsca 
w tabeli: 1) Policyjny K. S. Bydgoszcz 7:04.6 (Biedziak, 
Liberacki, Tomaszewski, Biedziak II, st. Gbiorczyk Wł.),
2) Koło Wiośl. przy Stów. „Ognisko" Skarżysko 7:03. 31 
Pocztowe P. W. Bydgoszcz 7:14.

Jedynki II klasy: 1) AZS Kraków inż. Balicki 6:47 2,
2) W? T. W. Warszawa, Żydzik, 7:11.2, 3) Tow. Wiośl. 
Płock, Łukaszewski, 7:23, 4) Tow. WTośl. Włocławek 
7:29.4 (W. Szelągowski).

Ósemki II klasy: 1) AZS Poznań (Ronke, Teriszwili. 
Meysner, Manitius, Jaworski, Wieczorek, Pawlina, Grzy
bowski, st. Petrykowski) 5:37.2, 2) Bydgoskie T. W7. 5:40,
3) R. C. Frithjof Bydgoszcz 5:40 2, 4) WKS Śmigły Wil- 
no 5:45.4, 5) PTW Thryton, Poznań 5:47.4, 6) AZS War
szawa 5:57. Klub Wioślarski „Wisła" Warszawa odpadł 
w przedbiegu. Finał biegu był nadzwyczaj ciekawy. Po 
500 m zaczyna się kształtować grupa czołowa, w której 
na pierwszem miejscu jest AZS Poznań, lecz tuż za nim 
jest BTW7, Frithjof i Tryton, Śmigły i AZS Warszawa

Drugi dziei
Bydgoszcz, 4 sierpnia (Tel). Drugi dzień zawodów wio

ślarskich o mistrzostwo Polski odpowiedział oczekiwa
niom, jakie żywiomo po sukcesach pierwszego dnia. Nie
mal wszystkie biegi dały piękny obraz zaciętej walki, a 
w wielu biegach różnice czasów wynosiły ułamki sekun
dy. Ogółem widać było duży wzrost zapału i ducha bojo
wego, co można zapisać na rachunek ostatnich dość czę
stych spotkań z wioślarzami ,niemieckimi. Obecnie trudno 
mówić o supremacji któregokolwiek z ośrodków wioślar
skich w Polsce, gdyż zarówno biegi mistrzowskie, jak i 
drugiej klasy now-icjuszy i młodych zostały podzielone 
między przedstawiceli różnych ośrodków z całego kraju. 
Jeżeli chodzi o bilans, to Bydgoszcz zdobyła dwa mistrzo 
stwa, lVors:nu>n dwa, Kraków dwa, Poznań zadowolił się 
jednem.

W7 mistrzostwach kobiecych Wilno zdobyło jeden Ij 
lut. Warszawa jeden. Prosta ta statystyka wykazuje, że 
w wielu ośrodkacch Polski sport regatowy stoi na od
powiedniej wyżynie, co zapowiada korzystną przyszłość

Jeżeli chodzi o przebieg kioikurencyj, lo w jedynkach 
byliśmy świadkami ciekawej walki między obroną ty-, 
lutu

Vereyem (AZS Kraków) a KepJem z Wilna.
Obaj jechali niemal równo do 300 m i dopiero od tego 
dystansu Verey zaznaczył swą przewagę, wychodząc na 
czoło i wygrywając o kilka długości. Trzeci zawodnik 
dr Tilgner wycofał się z powodu niedyspozycji po 300 in. 
Stwierdzić należy, że Yerey jest dziś w doskonalej formie, 
a leż i Kepel odpowiedział nadziejom w nim pokładanym 
i po poprawieniu kilku’ usterek technicznych może wyjść 
na nieprzeciętnej klasy skifistę.

Dwójka podw-ójna AZS Kraków \'ercy—Ustupski ucho 
dzi może obecnie za

najlepsza osada polska.
Pobicie przez nią rekordu toru w niekorzystnych warun
kach hydrograficznych jesl najlepszym dowodem jej po
ziomu. Dwójka la startowała równocześnie z czwórką bez 
sternika W. T. W. Mecz ten był doskonałym sprawdzia 
nem możliwości obu osad, a przytem nwóhiił organiza
torów regat od ohow-iązku rozegrania nieciekawych w. o. 
Przez cały bieg walka była zacięła, ostatecznie zwyciężyła 
czwórka minimalną różnicą i/IO sekundy, przyczem 
stwierdzić należy, że normalnie czwórka powinna zwy
ciężyć, o 5—6 sekund.

W biegu dwójek bez sternika doskonale zaprezento
wała się osada W. T. IV., wykazując znakomite opano
wanie steru i wysoki poziom techniczny. Jest lo osada, 
która ma poważne widoki na sukcesy międzynarodowe. 
Osada K. W. 04 z Poznania okazała się słabsza, podobnie 
jak i Płock.

Bieg dwójek ze sternikiem wygrał łatwo obrońca tytułu 
mistrza K. W. 04 Kurylewicz—Leporowski.

Pozostałe biegi czwórek ze sternikem i ósemek wyka
zały słabszy poziom, nic odpowiadający niestety naszym 
tradycjom olimpijskim.

W biegacli nowicjuszy, młodszych i drugiej klasy moż 
na było zauważyć

wzrost zainteresowania wśród klubów.
Należy wyróżnić tu czwórki i ósemki Ruderclub Frilhjnf 
z Bydgoszczy, ósemki AZS Poznań i czwórki lY/Ć.S Śmi
gły. Osada Frithjofu wydawała się nieco przemęczona, 
co nie było dziwne, gdyż startowała ona kilkakrotnie 
w ciągu dwóch dni. Ósemka AZS Poznań reprezentuje się 
dziś dobrze i gdyby się udało zachować ją na rok przy-

tw-orzą drugą grupę. Po 1600 m sytuacja zmienia się o 
tyle, że BTW ii Frithjof walczą o drugie miejsce, pod
czas gdy na 1500 m Śmigły mija Trytona i wychodzi do
brym finiszem na czwarle miejsce. AZS Poznań kończy 
bieg w dobrej formie, jako zasłużony zwycięzca.

Z dziwnym pechem
startowały osady AZS warszawskiego i „Wisły" war
szawskiej. Ta ostatnia wysłała do Bydgoszczy bodaj naj 
liczniejszą ekipę, ale poziom osad tego klubu opadł 
znacznie poniżej standarłu z lat ubiegłych i zajmowały 
one ostatnie miejsca. Natomiast ładnie wiosłowały osady 
„Trytona" poznańskiego, które jednak są jeszcze dość 
słabe fizycznie.

> zawodów
szły, mogłaby Stanąć na europejskim poziomie. Czwórka 
WKS Śmigły reprezentuje bardzo dobry materjal fizyczny, 
który po podciągnięciu tecliniczne-m może z niej uczynić 
konkurenta do mistrzostw.

W biegli czwórek nowicjuszy amliitnie walczyła osada 
PKS Kulisz, kfóra nadrabiała olbrzymią zaciętością braki 
techniczne i wygrała bieg z dużą przewagą.

Pewnego rodzaju bohaterem regat był skifista kruków 
skiego AZS Balicki, który startując w trzech biegach je
dynek, wszystkie trzy przesądzi! na swoją korzyść.

Wreszczie wspomnieć należy o biegach czwórek woj 
skowych, które przyniosły sukces Tow. Wioślarskiemu 
z Toruniu, ostatnio dobrze się rozwijającemu.

Jeżeli chodzi o rozwój poszczególnych ośrodków, ło 
uwagę zwracały osady kaliskie i wileńskie. Zeszłoroczne 
sukcesy Kaliskiego T. W. stały się zachętą dla innych klu
bów kaliskich, które startowały w- Bydgoszczy z dużero 
powodzeniem. Osady kaliskie zarówno w- biegacu drugiej 
klasy, jak i w biegacli mistrzowskich, w których zajęły 
dwa dobre drugie miejsca, wyróżniły się dużą ambicją, 
brak im jednak jeszcze wykończenia stylu.

Kraków- ograniczył swoje sukcesy do biegów na ło
dziach o krótkich wiosłach, niemniej jednak

supremacja ta była druzgocąca
i tradycja dzierżenia w tym zakresie mistrzostw’ przez 
kluby krakowskie od łat 11-tu została chlubnie podtrzy
mane. Fakt, iż osady AZS Kraków- startowały w pięciu 
biegach męskich i w pięciu osiągnęły zwycięstwo, jest wy 
mownym dowodem wysokości tego klubu w ich specjał 
ilościach.

W konkurencjach kobiecych zaszedł

przykry wypadek.
Mianowicie faworyt IYA.S Poznań po kilkuset metrach 
zatopił jedno z wioseł. Zanim podjęło bieg na nowo, prze 
ciwniczki odsunęły się dość daleko tak, że Poznanianki 
straciły wszelkie szanse zwycięstwa. Bieg ten wygrała osa
da warszawska, która zdobyła po raz trzeci na własność 
nagrodę wędrowną.

W jedynkach po raz trzeci zdobyła nagrodę
Plewakowa (W. K. S. Śmigły z Wilna),

która górowata nad swą przeciwniczką Dziadowczykówną 
(AZS Kraków) rutyną i siłą fizyczną.

Wreszcie należy podać kitka ciekawych personaljów-. 
Swojego rodzaju rekordzistą jest Leporowski z K. W. 04 
Poznań, który na legorocznycli regatach zdobył ezterna 
sty tytuł mistrza Polski.

Drugim rekordzistą jest Verey, który może poszczycić 
się piąłem z rzędu zwycięstwem w jedynkach o mistrzo
stwo Polski.

Oosbna wzmianka należy się dwom najstarszym za 
wodnikom regat dr Tilynerowi z WTW i Kaweckiemu 
z Płocka, którzy startując w biegach o mislrzoslwo Pol 
ski, minio groźnej konkurencji młodszych zawodników-, 
dawali dobry przykład młodzieży.

W całości tegoroczne regaty były nader tldalc, Iowa 
rzyszyła im piękna pogoda, która ściągnęła na trybuny 
w- Brdyujściu około 5.000 widzów. Organizacja sprawna, 
jak to zwykle bywa w Bydgoszczy.

Wyniki drugiego dnia.
Jedynki pań o mistrzostwo Poftski: li WKS Śmigły (Wil

no) Plewakowa 5.40.8, 2) Iłziadowczykówna (AZS Kra
ków) 5.51.8. Grahicka (WTW) nie startowała.

Czwórki pań o mistrzostwo Polski: 1) Warszawski Kl 
Wioślarek 4.59.2: Ziarkówna, Pomorska, Dzięgełewska, 
Klimkówna, sternik Grahicka, 2) Bydg Kl. Wiośl. 5.07, 31 
Wojsk. Kl. Sport. Poznań 5.12.3, 4) Policyjny KI. Sport. 
Kalisz 5.18.3. Obydwa biegi odbyły się na dystansie 12u0 
m, pozostałe zaś biegi na dystansie 1709 m.

Czwórki panów o mistrzostwo Polski: i) Bydgoskie T. 
W. 6.31.4: Braun, Pasikowski, Ciechanowski. Szrajda, st. 
Cegielski, 2) Kaliskie Tow. Wiośl. 6.35.2, 3) T. W. Włoc
ławek 6.37.8, 4) Kolejowy K. W. Bydgoszcz 6.42, 5) K. W 
Toruń 6.45, 6) K. W. Wisła (Warszawa! 6.54.1.

Dwójki bez sternika o niislzostwo Polski: Bieg o na
grodę przechodnią „lluśtr. Kur. Codz.": ! I W. T. W. 
(Warszawa): Bożucliowski i Kobyliński 7.00.4, 2) K. W. 04 
Poznań 711, 3) T. W. Płock 7.25.2.

Ósemki młodszych: 1) AZS Poznań 5.49.4, 2) Ruderclub 
Frithjof Bydgoszcz 5.56.6, 3) AZS Warszawa 6.07.6, 4)
WKS Śmigły Wilno i BTW Bydgoszcz, wycofane.

Dwójki o mislrzoslwo Polski: ł) KW 04 Poznań: Kii- 
ryłłowicz i Leporowski, st. Bader, 2) Kaliskie TW 7.36.

Jedynki o mistrzostwo Polski: AZS Kraków: Verey 6.42.2. 
2) AZS Wilno: Kepel 6.52.4. WTW dr Tilgner wycofał się 
na 1000 m. Verey zdobył po raz piąty z rzędu mislrzoslwo 
Polski.

Czwórki nowicjuszy: 1) Polic. KS Kalisz, 2) WKS Pro 
sna Kalisz o długość, 3) Ruderclub Frithjof, 4) TW Try
ton Poznań.

(Dokończenie nn str. 6-łej).
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KALEJDOSKOP

Drużyna pitki wodnej Makkabi (Kraków), która Leader Ligi pitki wodnej, 
w tym roku nie odegrała w mistrzostwach tej roli, wic, od lewej: Karliczek, 

co w ubiegłych latach. Gerard, Gawlik
Drużyna Rapidu i pierwszy „garnitur“ reprezentacji Polski (w białych koszulkach) na stad jonie IV. P. 

przed meczem, zakończonym zwycięstwem naszych wybrańców 1:0.

Uczestnicy meczu tenisowego w Jarosławiu Rzeszów — Ja
rosław 1:13, poprzedni mecz wygrał też Jarosław, reprezen

towany każdorazowo przez drużynę „Ogniska", 7:5.

Kowozalożona drużyna Klubu Sportowego „Saturn" 
z Wojkowic Komornych, która odniosła ostatnio szereg 

zwycięstw w meczach towarzyskich.

Drużyna A klasy K. S. Legja (Krosno) przed meczem z Czar
nymi (Jasło) 2:0. Stoją od lewej: sędzia Bober, Ukleja, 
Bogdanowski, flawrycz, Initra, Wąchała, Ciechoń, Hladil,

Pollasek, Niezgoda, Deneka, Mossoń i Syrek. M

A 8

Kajakowcy polscy na wycieczce w Czerniowcach w otoczeniu prefekta Vrtntux (x) 
i pod płk. Jonescu (xx) oraz delegatów harcerstwa rumuńskiego i oficerów 

rumuńskich.

Uczestnicy meczu piłkarskiego w Pogna 
Kol. Sędziów 5:4 (2:2), po lewej stro

Olimpijczycy śląscy w czasie ślubowania podczas pauzy 
na meczu Śląsk — Polonja, stoją: Schneider, Sobik, Za

czyk. Matuszczyk i Jarząbek.

Wielkopolscy piłkarze
rozpocznę już mistrzostwa okręgowe.

Poznań, 3 sierpnia
Po kilkutygodniowej zaledwie przerwie rozpoczną się spot

kania o mistrzostwo w klasie A Poznańskiego OZPN na rok 
1935/6. Pierwsi wystąpią do walk mistrzowskich piłkarze kla
sy A. Pierwsza, jesienna serja rozgrywek rozpocznie się w dn. 
11 sierpnia i potrwa do 27 października br. Mistrzostwa w kl. 
B i C rozpoczną się nieco później i zakończone zostaną w cią
gu listopada.

Do walk w kl. A stanie podobnie, jak w latach po
przednich 10 drużyn, z których Legja, Warta, HCP, 
KPW i Korona reprezentują Poznań. Pozostałe zespoły 
reprezentują następujące ośrodki: Polonja — Leszno, 
Ostrowa i O. K. S. — Ostrów’ i Unja — Kościan. Poza- 
tern zaawansuje do klasy A jedna z drużyn: albo Ko
ściański Klub Sportowy albo poznańska Olimpja.

Poznański związek piłki nożnej nie rozpatrzył dotąd 
protestu wniesionego przez Kościański K. S., odnośnie 
do meczu z Sokołem z Kępna W razie uwzględnienia 
tego protestu i wygrania przez KKS meczu z Sokołem, 
zespół kościański zaawansuje do klasy wyższej. Zosta
nie jednak protest oddalony, to wówczas do klasy A 
wejdzie Olimpja.

Sądząc po przebiegu ostatnich lat i w bieżącym roku 
w dalszym ciągu walka o pierwsze miejsce toczyć się 
będzie pomiędzy drużynami Legji (o ile oczywiście w’ mi
strzostwach uczestniczyć będzie nadal jej pierwsza dru- 
żynaeło znaczy jeżeli nie wejdzie do Ligi) i HCP.

Ostroyia będzie groźna podobnie, jak w ostatnim ro
ku, tylko na własnym gruncie. Z pozostałych drużyn ża
dna nie zdoła zapewne skutecznie stawić oporu tym 
zespołom. Ze specjalnem zainteresowaniem oczekuje się 
startu drużyny Korony, która po 10-letnich naprawdę 
ciężkich i nadzwyczaj ambitnych walkach zdołała na
reszcie wejść do czołowej klasy okręgowej. Awans ten 
spotkał Koronę najzupełniej zasłużenie.

Serja jesienna naszem zdaniem nie zdoła wywołać 
większego zainteresowania. Cała uwaga tutejszego świa
ta piłkarskiego skierowana jest na Legję, ubiegającą się 
po raz siódmy o awans do Ligi oraz na jedenastkę War
ty, która zajmując dobrą lokatę w rozgrywkach o mi- * 
strzostwo Ligi, ma wszelkie dane zająć bardzo dobre 
miejsce, nie wyłączając nawet zdobycia mistrzostwa, 
gdyż za wyjątkiem Ruchu spotka się z najsilniejszemi 
zespołami na własnym gruncie.

Terminarz rozgrywek w klasie A
wygląda następująco: (? oznacza jeden z zespołów, któ
ry wejdzie obok Korony do A klasy, t. j. Olimpję wzgl. 
Kościański K. S.

11. 8. Ostrovia—Legja godz. 13, KPW—Polonja godz.
11, HCP—? godz. 11.

15. 8. Korona—OKS godz. 15, Unja—Warta godz. 16, 
Ostrnvia—HCP godz. 15.

25. 8. OKS — Unja godz. 16, ? — KPW, Polonja — 
Ostroyia godzina 16.15, Legja — Korona, Warta — 
HCP godz 11.

8. 9. Ostroyia—? godz. 15, Unja—Legja godz. 15.30, 
KPW—OKS godz. 15, HCP—Polonja godz. 11.

15. 9. Ostroyia — OKS godz. 15, ?—Korona, Legja—ję"' 
HCP godz. 16, Warta—KPW godz. tl. M|



5

drużyna EKS-u z Kato- Drużyna gier sportowych „Czuwaju" i 5 p. s. p.
' Schumen, Hother, Scholz, w Przemyślu przed rozpoczęciem zawodów, zakon- Hotmistrz Szosland (C. IV. Kam.) u> skoku na „Milordzie" na międzynarodowych konkursach hippicznych

Sowo założona drużyna Klubu Sportowego „Saturn" z Woj- Drużyna lekkoatletyczna Kruszender z Pabjanic, która Drużyna lekkoatletyczne IKSu-, która wraz z zespołem
kowic Komornych, którh odniosła ostatnio szereg zwycięstw doszła do finału mistrzostw lekkoatletycznych łodzi. Kruszendera znajduje się w yrupie finidistów drużyno-

w meczach towarzyskich. wych mistrzostw lekkoatletycznych Łodzi.

■o

H
B

niu drużyna i p. strzel. — Poznańskie 
nie sędzuowie, na prawo wojskowi.

Makkabi (Mielec), która ząjęla 3-cie miejsce w mistrzostwach podokręyu Tar
nowskiego (kl. C.), od lewej sekr. Bernstein, Luchtig, Stcuer, Eder II, Scheuccr, 
Korzennik I i U, Mechlouńcz I, Montag, Merchein, Mechlouńcz II, Friedherg, 

Eder I i zast. sekr. Cytryn.

<4

«

22. 9. Korona—Ostroyia godz. 15.30, Unja—HCP g. 15, 
OKS—Warta godz. 15, Polonja—? godz. 15, KPW—Le
gja godz. 11.

29. 9. Ostrovia—KPW godz. 15, Legja—OKS godz. -15, 
1 — Unja, Warta — Polonja godz. 13.30, HCP — Ko
rona godz. 11.

6. 10. OKS—HCP godz. 14, Unja—Ostroyia godz. 14.30, 
Warta—? godz. 11, Polonja—Legja godz. 14.30, Koro
na—KPW godz. 11.

13. 10. Ostroyia — Warta godz. 14, ?— Legja, Koro
na — Unja godz. 14, KPW — HCP godz. 11.

20. 10. Legja—Warta godz. 14.30, OKS—? godz. 14, 
Unja—KPW godz. 14, Korona—Polonia godz. 11.

27. 10. Korona—Warta godz. 11, Polonja—OKS g. 14. 
-------§o§---------

NIEPEWNOŚĆ ZDOBYTEGO NA BOISKU MISTRZO
STWA KIELECKIEGO OKRĘGU PRZEZ BRYGADĘ. Mi
strzostwo kieleckiego OZOPN-u zdobyła na zielonej mu
rawie częstochowska Brygada i ona zgodnie z rezultatem 
meczów winna reprezentować okręg swój w zawodach 
o wejście do Ligi. Sytuacja ostatnio się jednak skompli 
kowala, ponieważ mistrz Zagłębia Dąbrowskiego CKS 
Czeladź wniósł protest w sprawie weryfikacji meczu Bry
gada —CKS 1:1 w Czeladzi, który Brygada rozegrała, bę
dąc zawieszoną za niepłacenie wkładek. — Gdyby zatem

kielecki OZOPN uznał ten mecz przegrany przez Brygadę 
walkowerem, to wtedy CKS zdobyłby mistrzostwo, gdyż 
miałby równą ilość coprawda punktów* z Brygadą i RKS, 
ale przy trzech klubach zadecydowałby najlepszy stosu
nek bramek mistrza Zagłębia CKS.

MISTRZOSTWO O. K. V. KRAKÓW W PIĘCIOBOJU 
OFICERÓW zdobył por. Chruściel (1 p. s. p.), zdobywa
jąc 26 punktów, 2) por. Boguszewski (5 b. sap.) 30 pkt.

>
W LWOWSKIEJ LIDZE OKRĘGOWEJ w ciągu tygo 

dnia uzyskano nasi, rezultaty: Sokół II-—Lechja 2:1 i Has- 
monea—Czuwaj 2:1.

TRZECI WYSTĘP KUCHARSKIEGO W SZWECJI ZA
KOŃCZYŁ SIĘ TAKŻE ZWYCIĘSTWEM. Nasz lekko
atleta tym razem startował we wtorek w Goeteborgu na 
800 m. i pokonał słynnego biegacza szwedzkiego Ny. — 
Czas zwycięzcy 1:59, na drugiem miejscu Ny (2:00).

NA MISTRZOSTWA KOLARSKIE ŚWIATA W BRUK
SELI w dn. 10—18 b. m. wysyła zarząd Polskiego Związ
ku Towarzystw Kolarskich Puszą, Napierałę, Oleckiego 
i Kiełbasę. Ponadto na zaproszenie Związku rumuńskiego 
kolarskiego pojedzie na wyścig dokoła Rumunji w dn. 
28 b. m.—8 września 4 najlepszych szosowców, którzy 
nie będą startować w wyścigu Berlin—Warszawa.

Wybitny lekkoatleta łtymanowa, Stonislaw Jankiewicz po 
biegu na 3.000 m, na którym to dystansie uzyskuje 

ostatnio dobre czasy.

KRAKOWSKA GARBARNIA rozegrała mecz o charakterze tre
ningowym w Bielsku we czwartek i uzyskała wynik remisowy 
2:2 z teamem kombinowanym z drużyn BBSV, Koszarawa i Ha
koahu. W Garbarni brakło Haliszki, Riesnera, Joksza i Pa
zurka II.

JAKO SĘDZIEGO MECZU JUGOSŁAWJA—POLSKA W KA
TOWICACH uzgodniły Jugosłowiański i Polski Związki piłki 
nożnej Niemca Birlema.

LKS PONIÓSŁ W GDYNI SENSACYJNĄ PORAŻKĘ w ub. ty
godniu 0:5 w meczu z reprezentacją Gdyni. Drużyna gdyńska 
grała doskonale, zaś Łodzianie, mimo pełnego składu (jedynie

bez Wełnica i Gałeckiego) bardzo marnie.

L
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XVI MISTRZOSTWA POLSKI W WIOŚLARSTWIE
(Dalszy ciąg ze str. 6-tej).

Jedynki nowicjuszy: 1) AZS Kraków: inż. Balicki 7.11, 
2) WTW Warszawa: Żydzik 7.18.2, T W Włocławek wy
cofał się na 800 m.

Czwórki bez sternika o mistrzostwa Polski: II WTW 
Warszawa: Bożucliowski, Seweryn, Antonowicz i Kobyliń
ski 5.57,8. Bieg ten rozegrano równocześnie z biegiem 
dwójek podwójnych o mistrzostwo Polski, przyczem w 
tym ostatnim biegu pierwsze miejsce i tytuł mislrzowski 
zdobyła osada ASZ Kraków: Verey i Ustupski w czasie
5.58.2, osiągając nowy rekord toru w tej konkurencji.

Czwórki młodszych: ł) WKS Śmigły Wilno 6.18.2, 2) 
Ruderclub Frithjof Bydgoszcz ‘liS.t, .‘I) WKS Grodno 
6.31, 4) Kaliskie T. W. 6.39, 5) KW Wisła Warszawa
6.39.4, 6) BTW Bydgoszcz 6.19, Klub Wioślarski Toruń 
wycofany. TW Tryton Poznań odpadło w przedbiegach.

Ósemki nowicjuszy: 1)) AZS Poznań 5.42,6, 2) BTW 
Bydgoszcz 5.45.6.

Jedynki młodszych: 1) AZS Kraków: inż. Balicki 6.54.4, 
2) Snieguła (Warszawa) 7.01.1

Ósemki o mistrzostwo Polski: 1) BTW Bydgoszcz: 
Braun, Szrajda, Ciechanowski, Pasikowski, Birkholz, Bro- 
niec, Krause, Ormanowski, st Cegielski 5.33.8, 2) Kaliskie 
T. W. Kalisz 5.38.2, 3) Kol. li. W. Bydgoszcz 5.38,8. 4) 
KW Wisła Warszawa 5.42. BTW zdobyło po raz trzeci 
z rzędu nagrodę przechodnią Prezydenta R. P.

W tabeli punktacyjnej
uzyskano nast. wyniki: Kluby męskie: 1) BTW. Bydgoszcz 
140 pkt., 2) AZS. Poznań 117 pkt., 3) WTW. Warszawa 
83 pkt., 4) AZS. Kraków 69 pkt., 5) Ruderclub Frithjof 
Bydgoszcz 60 pkt., 6) WKS. Śmigły Wilno 37 pkt., 7) KW. 
Toruń 27 pkt., 8) WKS. Prosną Kalisz 24 pkt., 9) PKS.

HEBDA 1 JĘDRZEJOWSKA
NATENISOWECH MISIRZOSE WACH NIEMIEC

Hamburg, 3 sierpnia (tel.l. W sobotę rozpoczęły się 
w Hamburgu międzynarodowe tenisowe mistrzostwa Nie
miec, w których biorą również udział: Jędrzejowska, 
Jacnbsen-Vlkmerówna, Tcbda i Tarłowski.

Przedpołudniem odbyło się w ratuszu miejskim uroczy- 
slcstc powitanie wszystkich zawodników, przyczem za
proszono również przedstawicieli konsulatów wszystkich 
państw, biorących udział w mistrzostwach.

Popołudniu rozpoczęły się wstępne boje przy chłodnej 
i nieco wietrznej pogodzie. W ostatniej chwili odwołał 
francuski Związek start Bernarda, nic przyjechał rów
nież Duńczyk Sperling. Z ważniejszych spotkań notuje
my zwycięstwa młodszego brata Gotfrieda Cramma, A. 
v. Cramma nad Estończykiem Pukkem, Wernera Menzla 
nad mistrzem francuskim juniorów Jamainem i Niemca 
Pohlhausena nad Czechem Vodiczką. Gotfried v. Cramm 
pokonał bez trudu dalszego Czecha Cejnara, znany nam 
również Estończyk Lasu dra Kleinschrotła.

Hebda walczył z Niemcem Sehusterem i zwyciężył, jak 
rhcial, w trzech setach 6:0, 6:2, 6:0.

Turniej jest w tym roku dość słabo obesłany. Poza 
wymienionymi startują jeszcze ze znanych graczy: Czer
noch, Siba, Pallada i Kukuljewicz. Anglik Tinkler, Szwaj

Z BOISK PIŁKARSKICH
Warszawa, 4 sierpnia, (tel.) Skra—Gwiazda 2:2 (2:0).
Lwów. 4 sierpnia, (teł.) W mistrzostwach lwowskiej Liffi 

okig. odbyły się w niedziele nast. spotkania: Czarni—Poffoń 
I II. 5:6 (2:0). Bramki dla zwycięzców strzelili: Sniajjowicz i 
ZurLowskl po 2, oraz Migas. Hasmonea—Lechja 2:1 (0:1). Dla 
Hasmonei bramki strzelili Horowitz z rzutu wolnego i Fried
man, dla Łechji Kuncewicz z karnego. — Ukraina— Pogoń 
(Stryj! 5:2 (3:1). Bramki dla Ukrainy: Syrocłuk (3), Cymbała 
i M ik los. dla Pogoni IzCgaczewski i Malina.

Przemyśl, 4 sierpnia, (tel.) Czuwaj—Polonja 5:1 (1:1). Za
wody te o mistrzostwo ligi okręgowej zakończyły sie sukce
sem benjamnika ligi. Polonja była przeciwnikiem równorzę
dnym do przerwy. Po przerwie dopiero w ostatnich 30 mi
nutach Czuwaj strzelił 4 bramki. Bramki dla Czuwaju uzy
skali: w 5 min. Kryszków II, w 60 Kryszków I, w 70 Kry- 
szków II, w 72 Czarnecki II i wreszcie w H4 Kobierzyńskl. 
Dla Poionji bramkę strzelił w 17 min. Neumaier. Sędziował 
poi. Szyba. Widzów sporo.

Kuch—Strzelec 4:4 (1:1) Zawody o mistrz, kl. A Bramki dla 
Puchu zdobyli Wawrzkowicz, Kałamarz (2), Podobiński, dla 
Strzelca Sajewicz (2), Drzymała I i Straub.

Białystok, 4 sierpnia, (tel.) Wobec nieprzybycia Łomżyń
skiego klubu Legjon na mecz o mistrz, kl. A z Hapoelem 
do Białegostoku, drużyna żydowska zdobyła dwa punkty w. o.

W meczu towarzyskim Z. K. S. Makkabl rozgromił Hapolel 
(3:0). Obie drużyny wystąpiły w osłabionym składzie. Sę

dziował dobrze p. Gohlfarb.
Białystok, 4 sierpnia, (tel.) Pierwszy finałowy mecz pił

karski o mistrzostwo okręgu Białostockiego w Grajewie po
między mistrzem grupy grodzieńsko-suwalskiej W. K. S. 76 
p p. z Grodna zakończył sie po bardzo ciekawym przebiegu 
i równorzędnej grze zwycięstwem Grajewian 2:1 (1:0). W ten 
sposób do zdobycia mistrzostwa Białostockiego okręgu Warmji 
potrzebny jest tylko jeden punkt. Sędziował dobrze p. Dułaś 
z Białegostoku.

Tarnów, 4 sierpnia, (tel.) Metol—Fablok (Chrzanów) 2:1 (2:1). 
Zawody kwalifikacyjne o wejście do kl. A. Do pauzy gra bar
dzo interesująca przy przewadze Metalu, którń też w tym 
czasie uzyskuje prowadzenie ze strzałów’ Grzyba i Gutowskie
go. Po pauzie gra ospała. Bramkę dla gości uzyskał Rusek. 
Tarnovla—Samson 6:5 (1:3) Minimalne i niezasłużone zwycię

Kalisz 24 pkt., 1(1) 04 Poznań 23 pkt., Kaliskie TW. Ka
lisz 23 pkt., Tryton Poznań 21 pkt., Polic. RS. Bydgoszcz 
15 pkt., WT. Wisła Warszawa 14 pkt., Kolej. KW. Byd 
goszcz 7 pkt., WKS. Grodno i AZS. Warszawa po 6 pkt.. 
TW. Włocławek 4 pkt., TW. Płock i KW. Syrena po 2 
pkt., TS. Skarżysko, Poczt. PW. Bydgoszcz i AZS, Wilno 
po 1 pkt.

Kluby kobiece: 1) Warsz. Klub Wioślarek 42 pkt., 2) 
WKS. Śmigły Wilno 17 pkt., 3) Wileńskie TW. 15 pkt.. 
Bydgoski KW., WKS. Poznań i Pol ic. KS. Kalisz no 2 pkt. 
PPW. Bydgoszcz i AZS. Kraków po 1 pkt.

W czasie przerwy między biegami: odbyło się

ślubowanie członków drużyny olimpijskiej,
które złożyło sześciu wioślarzy z liydgoskiego T. IV. i lek
koatleta Itiniakowski. Do Olimpijczyków, którzy wmasze 
rowali przed lożę honorową, przemówił przewodniczący 
oddziału Komitetu Olimpijskiego na Pomorze gen. 
Thome, który następnie odebrał ślubowanie. Rozdanie na
gród odbyło się wieczorem w hotelu pod Orłem. Po prze
mówieniu prezes Bojańczyk dokonał wraz z gen. Thomine 
wręczenia nagród zwycięzcom.

* * *
Bezpośrednio po regatach odbyło się posiedzenie komi

sji kwalifikacyjnej Polskiego Zw. Towarzystw Wioślar
skich, która zastanawiała się nad wyborem osad na mi 
strzostwa Europy w Berlinie. Bez zastrzeżeń zakwalifi
kowano jedynkę i dwójkę podwójną z AZS z Krakowa 
oraz dwójkę bez sternika i czwórkę bez sternika z W7'1V. 
Zastanawiano się jeszcze nad możliwością wysłania dwójki 
ze sternikiem, rezygnowano natomiast z wysłania czwórki 
ze sternikiem i ósemki.

Włodzimierz Dlugoszewski.

car Ellmer i kilku mniej znanych tenisistów. Wszyscy 
wymienieni zakwalifikowali sę do dalszej rundy,

* * *
Hamburg 4 sierpnia (lek). W odbywającym się tu mię

dzynarodowym turnieju tenisowym zakończono w nie
dzielę rozgrywki w pierwszej rundzie i rozegrano szereg 
spotkań drugiej rundy. Tenisiści polscy biorący udział 
w tym luriricju, mianowicie Jędrzejowska, łlcbda i Tar
łowski, wygrali gładko dotychczasowe swe spotkania, 
kwalifikując się leni samem do dalszych rund. Tarłowski 
rozegrał w niedzielę pierwszy swój singel z Niemcem Pa
ckały którego pokonał 8:2. 6:3, 8:3. Natomiast Volkme- 
równa-Jacobson przegrała z Niemką Weber 4:6, 4:6.

Ważniejsze wyniki byty następujące:
W grze pojedynczej pań: Sperling—Reimann 6:0, 6:3, 

Aussem Stein 6:1, 6:1. Stuck—-Szomogy 2:6, 6:2, 6:2, 
Horn—-Wedeking 6:3, 4:6, 6:3, Jędrzejowska wygrała w. o. 
z Haase-Ferber.

W grze pojedynczej panów: Tarłowski—-Bany (Węgry) 
7:5, 6:2, 9:7, v. Cramm—De Borman 6:2, 6:2, 6:2, Palada 
(Jugosł.)—W. Menzel 8:6, 6:3, 6:0, Rado— dr. Rus 6:4, 
6:1, 6:2, Czernoch—dr. Dessart 6:2, 3:6, 6:2, :1, Hebda 
dr. Tuben 9:7, 4:6, 6:2, 8:6.

stwa Tarnovii nad bardzo dobrze dysponowanym Samsonem, 
który przez cały czas zawodów’ byt drużyną lepszą. Zawody 
wygrała Tarnovia tylko na skutek stronniczego sędziowania 
p Wiśniewskiego, który podyktował pod koniec zawodów dwa 
nieusprawiedliwione rzuty karne przeciw Sainsonowi. — ZMS.— 
Gwiazda 2:2 (2:1).

Częstochowa, 4 sierpnia, (tel.) Ilakoah (Radomsko) — Ko
rona (Radomsko) 2:1 (2:0). Powyższe zawody, decydujące o 
mistrzostwo kl. B, rozegrane na neutrałnem boisku w Czę
stochowie, należały do bardzo ciekawTych. Do przerwy prze
waga Hakoahu, która W’ tym okresie zdobywa dwie bramki, 
po przerwie Korony, która nie wykorzystała wielu sytuaeyj. 
Na mecz zjechało bardzo wielu zwolenników jednej i drugiej 
drużyny z Radomska. — Orle—IV Stów. Młodzieży 3:6 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo Orlęcia, dla którego bramki strzelili: 
Brzeski. Jasiurskl i Fablor.

Sosnowiec, 4 sierpnia, (tel.) Unja—Naprzód (Lipiny) 3:2 (3:1). 
W pierwszej połowie gra wyrównana, w drugiej połowie prze
ważał wybitnie Naprzód. Drużyna Śląska wystąpiła w całym 
składzie z Piecem i Michalskim na czele. Bramki dla Unji 
strzelili: Widawski (2), Słota (1), dla Naprzodu: Stanowski I 
(1) i Piec (1).

W Czeladzi CKS rozegrał mecz z 60 Katowice. Mecz wygrał 
CKS 6:0 (:0). Bramki strzelili: Breguła (3), Gelsler, Bogucki, 
Socha po jednej.

W Wilanowie Płomień rozegrał mecz z KS 24 Szopienice. 
Mecz wygrał Płomień 9:1 (30).

•Katowice, 4 sirepnia (tel.). W rozgrywkach piłkarskich 
o wejście do Bigi śląskiej >w Siemianowicach K. S. „07“ poko
nał Ilakoah (Bielsko) 6:0 (3:0). W Katowicach: K. S. Słowian 
zwyciężył faworyta Ruch I B 4.2 (2:0). W Małej Dąbrówce 
K. S. 22—Concordia (Knurów) 5:2 (3:0).

Sosnowiec. 4 sierpnia (el.). W niedzielę odbył sie w Sosnow
cu na stadjonie Unji finałowy mecz o wejście do A-klasy 
Zagłębia pomiędzy Hakoahem z Będzina a Czarnymi z So
snowca. Mecz wzbudzi! duże zainteresowanie fi na stadjonie 
zebrało się około 2.00U widzów. Zasłużone zwycięstwo uzyskał 
Ha-koah 3:1 (1:1). Gra odbyła się w .naprężonej atmosferze 
i po-d koniec meczu Czarni grali bardzo brutalnie.

W pierwszej połowie gra była równorzędna. Po przerwie 
.przeważał Hakoah. Bramki dla Hakoahu strzelili: Siwek je

dną, Guttman dwie. Dla Czarnych honorowego gola zdobył 
Guliński. Sędziował p. Sliwczyński z Częstochowy.

Po meczu sędzia i gracze Hakoahu opuścili boisko poi 
osłoną policji, gdyż rozwścieczeni kibice Czarnych usiłowali 
•ich pobić. Na ulicy niedaleko stndjonu doszło do niebywa 
łych awantur.

Wioślarskie mistrzostwa Szwajcarji
Lucerna, 4 sierpnia (tel.). W niedzielę odbyły 

się tu regaty wioślarskie o mistrzostwo Szwajca
rii, w których święcił nienotowany dotychczas 
w historji wioślarstwa sukces oddział wioślarski 
F. C. Zurych, który na siedem rozpisanych kon- 
kureneyj odniósł 6 zwycięstw. Zawiódł jedynie 
zwycięzca „Diamond - Sku.T Itujli, który, nie; 
spodziewanie w biegu jedynek dal się pokonać 
przez swego starego rywala klubowego Studaclia 
(Grashóppers) Zurych, znajdującego się w znako
mitej formie. Studach pobił Rufli‘ego o 5 długo
ści w czasie 7:23.6.

W pozostałych 6-ciu konkurencjach zwycięskie 
osady P. C. Zurych uzyskały następujące czasy:

W dwójce, bez sternika: 7:28. w dwójkach ze 
sternikiem: 8:19, w dwójkach podwójnych: 7:06.2, 
w czwórkach bez sternika: 7:06.6, w czwórkach ze 
sternikiem: 7:06.6, w ósemkach: 6:33.

Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Hiemiec

Berlin, 3 sierpnia (tel.). Przy dużeni zainteresowaniu 
się publiczności, rozpoczęły się w sobotę w Berlinie lck- 
knallelyczile mistrzostwa Niemiec, które przyniosły za 
żarte walki we wszystkich konkurencjach. Czasy w bie
gach wierzono elektrycznym zegarem.

Już w przedbojach uzyskano dwa nowe rekordy nie
mieckie. W skoku wdał uzyska! Leichuin nowy rekord 
skokiem 7.73, a w rzucie młotem Blask rzutem 49.17 ni.

Wyniki finałów: tOt) m.: 1) Borchmeyer 10.5, 2) Lei- 
chum 10.5, ) tlornberger 10.6, 3 km. naprzełaj: 1) Heyo 
9:42.2, skok wdał: 1) Lciehum 7.73, 2) Baumie 7.57, 3. 
Bicbach 7.30, skok o tyczce: 1) Muller 4 m., 2) Hartmann 
3.90, 3) Spieler 3.80, rzut kulą: 1) Woclke 15.33, 2) Stóck 
14.92, 3) Reymann 14.73, młot: 1) Blask 49.17, 10 km.: 
1) Haag 1:41.6, 2) Kelm 32:06.2, 3) Schóenrock 32:21.3, 
chód ,na 50 km.: 1) Hiilinel 5:04.4.

Panie: dysk: 1) Mauermayer 44:63., 2) Molleuhauer
40.09, 3) Kraus 39.98, skok wzwyż: I) Kauu, 2) Scheibe 
i 3) Niederhoff, wszystkie trzy po 1.53 ni.

Berlin, 4 sierpnia (lei.), W niedzielę zakończyły się tu 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Niemiec, które 
w drugim i ostatnim dniu dały następujące wyniki:

Dziesięcioljój: 1) Huber 6793 pkt., 2) Stóck 6647. Rzut 
dyskiem: 1) Lainpert 46.65, 2) Wiirfelsdobler 45.21. Trój 
skok: 1) DrechSel 14.99, 2) Hallerforlh 14.76. Skok wzwyż: 
I) Weinkotz 193 cm., 2) Marlens 193.

Bieg maratoński (42.2 km.): 1) Braueh 2:39:20, 2) Ger- 
hardt 2:41.53. Bieg 800 m.: 1) Konig 1:54.4. 2) Dcsseckęr 
1:54.5. Bieg 1500 m.: 1) Schaumburg 3:54.2, 2) Rolbart 
3:56. Bieg 400 m.: 1) Hamann 49j2, 2) Heimie 49.3. Bieg 
5.000 m.: I) Syring 15:07.2, 2) Blósch 15:07.6.

110 in. przez płotki: 1) Wagner 14.6, 2) Welschcr 15.1. 
400 m. przez płotki: 1) Scheele 54.1, 2) Nottbrock 55.3. 
Bieg 200 m.: 1) Neekermann 21.6, 2) Borchmeyer (Szlul 
gart) 21.7. Rzut oszczepem: 1) Weimanii (Lipski 69.9, 21 
Stóck 68.15.

W konkurencjach kobiecych: Bieg 100 m.: II Kraus 
11.8 (nowy rekord niemiecki). 8tM) m. przez płotki: H 
Sleuer 12.2.

KAJAKOWE HISIIHOSTWA NIEHIEC
Berlin, 4 sierpnia (tel.). W Griinan pod Berli

nem zakończyły się w niedzielę zawody kajakowe 
o mistrzostwo Niemiec, które w konkurencjach 
mistrzowskich przyniosły nezwykle zacięte watki. 
Wyniki były następujące: .

Kajaki jedynki: 1) Hradetzky 5:06.1. Dwójki:
1) Flechtlin i. Heinin 4:29.4, .

Jedynki sztywne: 1) Koschik 6’14.1. Dwójki:
1) Haltzenherg i Schur 5:32.

Dziesiątka kanadyjska: 1) Hanseat 4:38.
Kajaki poczwórne: 1) Tow. Wanderfalke tEs 

sen) 4:06.

WYŚCIG MOTOCYKLOWY 
w Chorzowie

Chorzów, '4 sierpnia (teł.). Na Tutejszym sCa'dj'<>- 
nie odbył się propagandowy wyścig motocyklowy, 
zorganizowany przez klub motocyklowy Strzelca. 
Przy wiclkiem zainteresowaniu publiczności 
w liczbie 3.000 osób rozegrano wiele interesują
cych biegów, które dały nast. wyniki:

W wyścigu maszyn sportowych pod hastom
„Szukamy zawodników", po czterech przedbie 

gach zwyciężył w finale na 4 okrążeniach Goc 
ring Erwin (Strzelec Chorzów) w czasie 1:54 
przed swoim bratem Bernardem.

W drugim wyścigu, który miał charakter^ po
jedynku maszyn wyścigowych przy udziale 15 za 
wodników, w którym każdy zawodnik startowa! 
z każdym, zwyciężył na punkty Kępka (Strzelce 
Chorzów) przed Breslauerem (Unja Sosnowiec) 
i Langerem (Legja Warszawa). Podczas tego wy 
śeigu kontuzję odniósł zawodnik Weyl (Unja 
Poznań). W trzecim wyścigu najlepszy czas dnia 
na 5 okrążeniach osiągnął Kępka (Chorzów), zwy
ciężając w czasie 1:30 przed Breslauerem.

Organizacja bardzo sprawna.
--------- §o§---------

W ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH W HELSING- 
FORSIE w bieiru na 1500 metrów zwyciężył Iwo-Hollo w cza 
sie 3 m. 56.2 sek.
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ZE ŚWIATA BIEŻNI
Mistrz świata Łowelock pokonany został ponownie 

przez Woodersona na zawodach lekkoatletycznych w 
Glasgowie w biegu na 1 milę. Nowy mistrz Anglji uzyskał 
czas 4:12.7, podczas gdy Łowelock miał 4:15.1(5. Obaj 
słynni zawodnicy zostali jednak w biegu tym... pokonani. 
Dali oni bowiem kilku innym atletom tak znaczne handi
capy, że nie mogli ich wyrównać. Jako pierwszy przy
był do mety Reeve (25 y. liaird.), za nim mistrz Szkocji 
Itiddel (35 y).

W Sztokholmie odbyły się w piątek ponownie między
narodowe zawody z udziałem Amerykanów, Finów i Ja
pończyków. Znowu wyniki były pierwszorzędne. Keitli 
Brown osiągnął w skoku o tyczce doskonały wynik 4.3(1 
m., nie dużo gorzej skakali dwaj Japończycy Niszida 
i Olioye, którzy uzyskali po 3.20 m. Mistrz Szwecji Ny 
ufa widocznie zbytnio swym siłom. Znów został on po
konany, tym razem w biegu na 1500 m. przez Fina Mati- 
lałnena, który miał doskonały czas 3:55. Ny przybył co- 
prawda tylko o szerokość piersi, jako drugi.

Inne wyniki: 2000 m. Horsefall (Anglja) 21.7.5 km. Sal- 
minen 14:52, 400 m. z pł. Areskoug 54.8, oszczep Toivov-

Walasiewiczówna bije rekord świata w biegu
na 200 m

Warszawa, 4 sierpnia (lei.), W niedzielę przedpołu
dniem na boisku w parku imienia Sobieskiego odbyły się 
zawody lekkoatletyczne, zorganizowane przez WOZLA.

W zawodach tych startowała m. in. Walasiewiczówna, 
która wykazała świetną formę W biegu na 190 m. Star
tując w słabej konkurencji warszawskiej, Walasiewiczów
na wyrównała swój własny rekord światowy, uzyskując 
wynik 11.7 sek., przyczem 2 sztopery (mierzono czas na 
5 sztoperów) wykaza.ły czas o 0.1 sek. lepszy, mianowicie 
11.6 sek.

W biegu na 209 m. Walasiewiczówna ustanowiła nowy 
rekord świata, uzyskując świetny wynik 23.6 sek.

Wynik ten lepszy jest od dotychczasowego rekordu 
świata, należącego do Walasiewiczówny o 0.2 sek.

Godzi się nadmienić, że fe nostalni wynik uzyskała 
w biegu powtórzonym. Kiedy Walasiewiczówna po raz 
pierwszy przebiegła dystans 209 m., uzyskując wynik 
znacznie lepszy od rekordu światowego, organizatorzy 
zmierzyli bieżnię i wówczas okazało się, że dystans prze
byty przez rekordzistkę jest o 12 cm. za krótki

Wobec tego bieg 'powtórzono. Mimo zmęczenia dwoma 
odbytemi startami (na 190 i 209 m.) Walasiewiczówna 
ustanowiła nowy rekord świata.

Wśród startujących zabrakło Wajsówny, na wyniki 
której oczekiwano niecierpliwie. Wajsówna na sobotnim 
treningu potłukła się dotkliwie, przewracając się na

PROGRAM POZOSTAŁYCH ZAWODÓW W MISTRZO
STWIE PŁYWACKIEM POLSKI obejmować będzie nasi, 
konkurencje: wyścig 1500 m. (w poniedziałek) 5 hm. 
oraz dwa mecze waterpolowe A. Z. S. — E. K. S. 
(6 hm. w Warszawie) i AZS.—Hakoah (10 bm. w War
szawie) i wtedy ustalona będzie ostateczna punktacja mi
strzostw o nagrodę przechodnią P. Prezydenta Rzeczy
pospolitej. Poprzednią nagrodę zdobył AZS. Obecnie pro
wadzi EKS. 144 pkl., przed Hakoahem 115 pkt. i TPGN. 
199 pkt.

WYŚCIG ELIMINACYJNY DLA NARODOWEJ DROŻYNY 
KOLARSKIEJ. W niedzielę odbyt się w Warszawie wyścig 
kolarski na dystansie 1(17 km, będący eliminacją dla Narodo
wej drużyny kolarskiej szosowej. Członkowie drużyny Naro
dowej startowali o 5 minut wcześniej od pozostałych zawodni

nen 69.72, skok wzwyż Tanaka 1.95, trójskok Oszima 
14.85.

Duński rekordzista światowy Nielsen, który odebrał 
Kusocińskiemu rekord światowy na 3 km., zjawił się po 
długiej przerwie znowu na bieżni i uzyskał na tym dy
stansie dobry czas 8:31. Na tych samych zawodach, któ
re odbyły się w Kopenhadze, ustanowi! Christensen w 
biegu na 1000 m. nowy rekord duński czasem 2:31.8.

Na międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych 
w Oslo wyrówna! Amerykanin 'Moreau rekord światowy 
w biegu na 110 m. z pł. czasem 14.2 sek. W biegu na 
100 m. zwyciężył Draper wc zasie 10.4, na 400 miał 
O‘Brien 48.7. W biegu na 1500 m. pokonany został Venz- 
ke przez Norwega Perlic, który uzyskał czas 3:58.7. — 
Venzke przybył, jako drugi o pół metra ztyłu. W dysku 
pokonał Carpenticr rzutem 49.87 rekorddzistę świata 
Andersona, który miał 49.58.

Nowy rekord światowy w biegu maratońskim ustano
wił Japończyk Kusonoki, który na zawodach w Tokio u- 
zyskał czas 2:26:51. Oficjalnie, jak wiadomo, nie notuje 
się rekordów w biegu matatońskim, ze względu na nie
równość warunków, w jakich len bieg odbywa się.

płotku, wobec czego nie była w stanie wziąć udziału 
w zawodach niedzielnych.

Dalsze wyniki były nast.:
Panowie: 109 m.: Orszagh (Warszawianka) 11.2, 2) Łu

kaszewicz (Warszawianka) 11.4, 3) Łokajski (Warsza
wianka).

890 m.: 1) Kuźmicki (Warszawianka) 1.58.6, 2) Chati- 
sow (Warszawianka).

5 km.: 1) Wiśniewski (Warszawianka) 16.16, 2) Ro
manowski (Warszawianka) 16.39.6, 3) Bujak (Strzelec)
16.52.2.

3 kilometry: 1) Kowalski (Żagiew) 9.34, 2) Cybulski 
(Warsz.) 9.36.8, 4X109 m.: Łegja 44.4, Warszawianka 44.8. 
4 *200: 1) Łegja 1.32.1. Skok w dal: 1) Hanke (PKS) 6.8,3 
2) Niemiec (Pogoń 6.48, 3) Haspel (AZS., Lwów) i Gost
kowski (AKS) po 6.41. Rzut dyskiem: 1) Łokajski (Warsz.) 
59.66. Skok wzwyż: 1) Niemiec (Pogoń) 1.75. 2) Starzyk 
(Warsz.) 1.70. Rzut kulą: 1) Aluehna (Skra) 12.12, 2) Orze! 
(Skra) 19.35, 3) Poreda (PKS) 9.90.

Panie: oszczep: 1) Kwaśniewska (ŁKS) 39.33, 2) Cejzi- 
kowa (AZS) 33.36, 3) Dutkówna (Warsz.) 26.39. Rzut 
kulą: 1) Cejzikowa (AZS) 11.54, 2) Dutkówna (Warsz.) 
19, 3) Kwaśniewska (ŁKS) 9.39. Rzut dyskiem: 1) Ka- 
flińska (Warsz.) 29.41, .2) Dutkówna (Warsz. 25.93, 3) Sa
wicka (Skra) 23.34, 2) Puszkinówna (Warsz.) 4.21, 3) Ka 
Fińska (Warsz.) 4.18.

ków, jednak różnicy czasu nie notowano na korzyść drugiej 
grupy, licząc zawodnikom rzeczywisty czas i miejsce przyby
cia na metę. Do wyścigu zgłosiło się 46 zawodników, w tein 
14 członków drużyny Narodowej. Wyniki: 1) Kiełbasa (Fort 
Ucina) w czasie 5.11.fi, 2) Zieliński (Skoda) 5.10.28, 3) Napierała 
(Fort Bema) 5.11, 4) Michalak (Fort Bema) 5.10,6, 5) Cyran 
(AKS), 6) tgnaczak (Prąd), 8) Kudert (Skoda), 8) Kapiak. 
9, Bober, 10) Konopczyński.

BRYGADA MISTRZEM OKRĘGU KIELECKIEGO. Protest 
mistrza Zagłębia C. K. S. z Czeladzi w sprawie meczu z Bry
gadą, rozegranego o mistrzostwo okręgu kieleckiego, rozpa
trywany był przez zarząd okręgu. Zarząd okręgu odrzuci! 
jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, protest Czeladzkiego 
trywany był przez zarząd okręgu. Zarząd okręgu odrzuci), 
K. S.. wobec czego mistrzostwo okręgu kieleckiego definity

wnie zdobyła Brygada, która dnia 11 bm. rozegra pierwszy 
mecz o mistrzostwo grupowe z mistrzem Śląska Dębem z Ka
towic. Jak nas informują, C. K. C. odwołać się ma w tej 
sprawie do PZPN.

ZIÓŁKOWSKI ZWYCIĘŻA W DZIESIĘCIOBOJU ATLETY
CZNYM. Na stadjonie W. P. rozegrano w niedzielę dziesięcio- 
bój atletyczny o nagrodę im. Pytlasińskiego. Nagrodę tę zdo
był poraź trzeci z rzędu Wacław Ziółkowski, osiągająe 9,176 
pkt. Startowało 10 zawodników.

MIĘDZYMIASTOWY MECZ TENISOWY W KATOWICACH 
między katowickim Klubem Tenisowym a „fielb-Blau“ z By 
toinia, zakończył się porażką Niemców 41:2.

PROPAGANDOWY TURNIEJ W MYSŁOWICACH dla za 
wodników wagi półśredniej zgromadził wr ringu 18 pięścia
rzy. Nie stawili się do walk Bieniek (Ruoli) oraz Swirk (1KP). 
Turniej zakończył się sukcesem bokserów niemieckich, a mia
nowicie zwycięstwem boksera Biwalda. który pokonał w pół
finale swego przeciwnika klubowego Zawieruchę (Racibórz).

DO ROZGRYWEK O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO PO
ZNAŃSKIEGO OKRĘGU ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO zgło
siły się następujące kluby w kl. A: K. S. Warta 4 i II. Sokół 
Poznań, Związek Strzelecki. Kujawia Zdrój Inowrocław. Klub 
Sportowy Stella Gniezno i Klnb Sportowy A, Cegielski. — 
w kl. B: Związek Strzelecki Poznań, Sokół Gniezno, Polonja 
Leszno, Goplanja Inowrocław i K. S. Warta III.

AKADEMICKA REPREZENTACJA POLSKI W KOSZY
KÓWCE przed wyjazdem do Budapesztu na akademickie mi
strzostwa świata rozegrała w sobotę dwe treningowe spotka
nia. Panie-pokonały męską drużynę Z. A. S. S. II. 21:19 (12:13). 
a panowie Z. A. S. I. 64:10 (26:10) Rewanżowe spotkanie roze
grane będzie we wtorek dnia 6 bm.. poczem w środę repre
zentacja wyjeżdża do Budapesztu.

BYŁY MISTRZ POLSKI W ZAPAŚNICTWIE PUCIATA 
(Łegja), który za bezpodstawne oskarżenie wiceprezesa P. Z. 
A. p. Ziółkowskiego został ukarany dożywotnią dyskwalifika
cją,. przeszedł do szeregu zawodowców i bierze udział w tur 
nicjacli atletycznych.

TRÓJME4 Z PŁYWACKI W RAMACH ŚWIĘTA GÓR W ZA- 
KOPA^e.M. We środę 7 bm. odbędzie sic w' Zakopanem w ra
mach Święta Gór ciekawa impreza pływacka z udziałem za
wodników i zawodniczek okręgów poznańskiego, śląskiego i 
krakowskiego. Będzie to nadzwyczaj interesująca rozgrywka 
między asami trzech okręgów pływackich, któro toczyć się 
będzie o nagrodę przechodnią ufundowaną przez zarząil mia
sta i uzdrowiska. Zawody' rozpoezną się o godzinie 16-tei w ba
senie w Jaszczurówce. W zawodach wezmą również udział 
zawodnicy' z Zakopanego.

RAJD JACHTÓW MOTOROWYCH OF. YACHT KLUBU.
Oficerski Yaclit Klub zorganizował rajd jachtów motorowych 
na trasie 53(1 km. Warszawa—Gdańsk—(Gdynia. Startowało 12 
jachtów, 4 przybyły w czasie przepisowym, -4 o dzień zapóźno. 
a 4 wycofały- się. Wyniku rajdu nast.: 1) »nż. Kołodziejski 
Ol — 51 kin. an godu., 2) kpt. Jesionek — 48 km., 3) 
Majchrzak 11-25 — 38 kin^ 4) inż. Hajecki !> g. — 48 kin., 5) 
Staszewski g. 21 — 43 kin., 6) Steinhagen 16.15 — 27 km. 
Poza konkursem startowa! min. Matuszewski. który przybył 
na trzeeiem miejsou.

Mecz lekkoatletyczny Śląsk — Pomorze
Katowic*, 4 sierpnia, (teł.) Między okręgowe zawody lekko

atletyczne rcprezentaeyj Pomorza i śląską zakończyły się za 
s}użonein, choć nieznneznem zwycięstwem Śląska 68:66. Zwy 
eięstwo śląska jest tern cenniejsze, ponieważ wystąpił on 
w składzie osłabionym bez swoich asów. Kądzlelawy, Zaju- 
sza. Nowosielskiego, Rzepusia, Czyża i innych.

Poziom zawodów zadowalający, poszczególne walki były nie
zwykle zacięte. Ze zwycięzców wyróżnić należy Kosza, który 
w decydującej orzgrywce w skoku wrdal wywalczył zwycię
stwo dla Śląska. Sensacją zawodów były porażki Chmielą 
z Kalinowskim i Mikruta z Nieszynein.

Wyniki są następujące: 110 m płotki: 1) Sobik (Śląsk) 17:12 
przed Muchą i Neuendorfem. Kula: 1) Praski (Śl.) 13:73 przed 
Neuendorfem i Eipertem (P). 1.500 ni: 1) Rakoczy (Śl.)
Neuendorfem i Eipertem (P). 15.000 m: 1) Rakoczy (Śl.)
4.28 przez Kromckiem i Konkolem. 100 m: 1) Kocoń (P) 11.4 
przed Malirem i Stojanowskim (Śl). Tyczka: 1) Schneider 
(ś) 3.89 przed Zakrzewskim i Pallionein. 400 m: 1) Kocoń (P) 
5.1 przed Krawczykiem i Neuendorfem. Dysk: 1) Neuendorf 
(P) 38.51 przed Praskim i Drzycimskim. — 500 m: 1) Stokło- 
slński (Ś) 16.0 przed llartlikieiu i Kuligowskim (P). Skok 
wzwyż: 1) Kalinowski (P) 1.81 przed Chmielem i Kremeckem. 
Oszczep: 1) Nleszyn (Ś) .56.65 przed Chmielem i Mikrutent. 
Sztafeta 4X100: 1) Pomorze 45.2, 2) Śląsk 6.2. Sztafeta 4X400: 
1) Fomorze 3.41.6. 2) Śląsk 3.45. Skok wdał: 1) Kosz fś> 6.36.

.\ii lewo finiitz bieyu no 100 m, ort leirej Totusoln (Esł.), Tęsiorowski (Polska), Pnhrnps, flalktis i Trojanowski. Na prawo defilada polskicl} saw>od- 
ników, flaye niesie Tilyner. z lewej strony Kucharski, z prawej Uiniakowski i kierownik drużyny p. Szloehciak. H’ pierwszym rzędzie krocza, Nie

miec, Plateczyk, Łokajski, Haspel, Sznajder, jVoji i Maszewski.

5.11.fi


Widok na obecny stan prac przy budowie stadjonu olimpijskiego w Berlinie.

T Berlin, w sierpniu.
ereny olimpijskie na Grunewaldzie 

widziałem już raz, przed półtora rokiem. 
W porównaniu z obecnym stanem ro
bót można je było nazwać wtedy nieużyt
kami. Dzisiaj roboty posunęły się tak da
leką naprzód, że dają one pojęcie tej ol
brzymiej całości tego, co za rok będzie 
terenem zmagań coś 60-ciu narodów, te
renem rendez-vous ponad stutysięcznego 
tłumu.

Towarzystwo, jakie tego dnia wraz ze 
mną zwiedzało stadjon, było b. ciekawe. 
Jeden Norweg, dwóch Szwajcarów, dwóch 
Szwedów, z których jeden organizuje 
wycieczkę złożoną z 1200 osób, oraz jeden 
jegomość rzeczywiście egzotyczny, nieja
ki Arif Habbal z Beyrouthu w Syrji. Po
dróżuje on w ubraniu skautowskiem (ale 
w Spalę nie był) i najdrobniejsze szcze
góły skrzętnie notuje w notesie. Myśla- 
łem, że to stenografja, ale były to właśnie 
syryjskie litery. Pojechaliśmy wszyscy 
specjalnym samolotem z chorągiewką 
z pięciu kołami olimpijskiemi.

A mało brakowało, że byłbym nie poje
chał z nimi na stadjon. Umówiłem się na 
godz. 10-tą rano przed siedzibą komitetu 
organizacyjnego igrzysk. Spóźniłem się 
naturalnie, według polskich zwyczajów, 
równo 15-cie minut, co w Polsce należy 
zresztą do dobrego tonu. Tymczasem resz
ta gości oraz przewodnik p. Mayer nie 
wiedzieli, co robić, dzwonili podobno do 
hotelu, naradzali się, czy jechać i t. p. 
W każdym razie zdążyłem na ostatnią 
chwilę, gdy motor był już zapuszczony 
i... postanowiłem zagranicą trzymać się 
ściśle zegarka.

Podczas jazdy syryjski harcerz wypy
tywał mnie o szczegóły polskiego sportu, 
interesował się sprawą usportowienia 
młodzieży szkolnej i programem sportu 
w szkole, a ze swej strony opowiadał mi 
wiele o sukcesach piłkarzy i dźwigaczy 
ciężarów w Syrji nad Palestyńczykami. 
Szwedzi honorowali mnie również bar
dzo, a głównym powodem tego były... 
świetne sukcesy Kucharskiego w Sztok
holmie.

Dojeżdżamy

ne wrażenia. Tereny olimpijskie na Gru 
newaldzie mają przedewszystkiem tę ko
losalną zaletę, że wszystkie znajdują się 
razem i tworzą

jeden olbrzymi kompleks.
Jedynie wioślarze (Grunau), strzelcy 
(Wannsee) i żeglarze (Kieł) będą starto
wać zdała od „Reichsportfeld" — reszta 
działów sportu rozegra się w jednem 
miejscu.

Drugą zaletą terenów — to dogodność 
komunikacyjna. Tereny olimpijskie leżą 
na przedłużeniu głównej arterji berliń
skiej Unter den Linden i Charlotenbur 
ger-Chaussee, w prostej zupełnie linji. Od 
„Adolf Hitler Platz" skręca się nieco 
w prawo, wprost na główną bramę wej
ściową. Są to ulice b. szerokie, tak że ko
munikacja automobilowa pozwoli na wy
korzystanie całkowite parku na stadjo
nie, obliczonego na 10 tys. wozów. Kolej
ka podziemna i miejska kolejka górna 
również mają swe stacje obok stadjonu — 
sprawa komunikacyjna już dzisiaj przed
stawia się doskonale.

Całość urządzeń, choć jeszcze daleka od 
zakończenia, sprawia

imponujące wrażenie.

na tereny Reichssportfeld.
Nie będę opisywał szczegółów rozmiesz
czenia poszczególnych urządzeń, bo już 
o tem kilkakrotnie pisaliśmy, ilustrując 
planami, modelami i zdjęciami. Dla przy
pomnienia napiszemy o tem tuż przed sa- 
memi igrzyskami.

Ohciałbym natomiast skreślić swe ogól-

Widać, że rozwiązanie architektoniczne 
wykonano na celujący. Od samego wej
ścia głównego — perspektywa wspaniała. 
Dwie wieże przy bramie wjazdowej, po
tem główny stadjon, a za nim górująca 
nad wszystkiem 75-metrowa „wieża Hitle
ra", na której zawieszony będzie dzwon 
olimpijski. Wieża ta znajduje się na ty
łach bramy maratońskiej.

Stadjon główny zwany tutaj „Deutsche 
Kampfbahn" jest już w połowie gotowy, 
t. zn. że dolną trybunę wykończono nie
mal zupełnie. Jak wiadomo, cała ta try
buna wraz ze znajdującemi się u jej stóp 
boiskiem, jest niżej ogólnego poziomu 
ziemi. Miejsce to wykopano — już przed 
półtora rokiem miałem możność to oglą
dać. Rozpoczęto teraz budowę górnej try
buny, która wystaje już ponad poziom 
ziemi. Stadjon nie będzie zatem z zew
nątrz wyglądać specjalnie imponująco, 
jeśli chodzi o wysokość i dopiero w środ
ku można się będzie przekonać o jego 
ogromie.

Pierwszym wykończonym objektem 
jest pięknie urządzone

boisko do hokeja na trawie 
z odkrytemi trybunami. Całość niezwy-

kle estetyczna. Oglądamy skolei dal
sze urządzenia, mniej lub więcej w 
budowie zaawansowane.

Imponujące wrażenie sprawiają 
trybuny stadjonu pływackiego, na 
18 tys. miejsc, a zatem największego 
na świecie, dalej teatr amfiteatralny 
o trybunach (na 23 tys. widzów) wy- 
sokich chyba na sto metrów. Wykorzy
stano tutaj doskonale nierówności 
gruntu, gdyż scena znajduje się w ko
tlinie, a najwyższe trybuny na wzgó
rzu.

Podczas zwiedzania dawnych pa 
wilonów szkoły wychowania fizycz

STADJON OLI

Powyżej: Fragment stadjonu olimpij
skiego w obecnym stanie prac.

nego, które będą podczas igrzysk 
wykorzystane na biura i „dom 
sportu niemieckiego", trafiamy na

lekcję skoków z trampoliny
na znajdującej się tam pływalni. 
Trenerem skoków jest nikt inny, 
jak Smith, słynny olimpijczyk 
amerykański, znany warszawskiej 
publiczności.

Oglądamy jeszcze stadjon konny, 
który obejmuje trybuny na 7 tys. 
widzów i stajnię na sto koni, pa
wilon, gdzie mieszkać będą zawód 
niczki i kilka drobniejszych urzą
dzeń.

Po zwiedzeniu głównych urzą
dzeń Reichssportfeld, udajemy się 
do budującej się obecnie „Deutsch- 
land-Halle", olbrzymiej budowli 
krytej, gdzie odbywać się będą za

wody w podnoszeniu ciężarów, zapa
sach i boksie. Hala ta obliczona jest 
na 20 tys. widzów.

Nasz przewodnik pokazuje nam je
szcze tereny, gdzie stanie obóz z na
miotami dla delegacyj międzynaro
dowego zlotu młodzieży (po 30 z każ
dego państwa), poczem udajemy się 
do wioski olimpijskiej, znajdującej 
się dzisiaj naturalnie jeszcze „w pro
szku".

Opowiada nam p. Mayer szereg 
szczegółów, dotyczących wioski olim
pijskiej. — W przeciwieństwie do

Na lewo: Fragment budowy stadjonu 
olimpijskiego w Berlinie.

Powyżej: Ustawienie olbrzymich słu
pów na stadjonie olimpijskim 

w Berlinie.

„Reichssportfeld", który budowany 
jest z funduszów ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wioskę fun
duje ministerstwo Reichswehry. 

Już dzisiaj gotowe są

szeregi jednopiętrowych domków,

Minister Rzeszy dr Goebbels (drugi od prawej) i minister luojny gen. Blomberg (drugi od 
lewej) zwiedzają wioskę olimpijską pod Berlinem.

Widok na trybuny stadjonu olimpijskiego w Berlinie.

których podobno z każdym dniem 
niemal przybywa. Ogółem ma być 
ich 140, średnio po 20 łóżek w każ
dym, tak że ogółem liczy się na 
3000 miejsc. Przy każdym domu 
czynni będą dwaj opiekunowie, 
którzy zajmować się będą sprawa
mi obsłużenia mieszkańców. Dla 
uczestników wioski powstanie 38 
oddzielnych kuchni i 38 jadalni 
w jednym olbrzymim domu go
spodarczym. Nadto wioska posia
dać będzie „Dom Wejściowy", 

’ w którym mieścić się będzie ad-

ministracja w 35 pokojach, a kierownicy 
drużyn zagranicznych w 40 pokojach. 
W domu „Wejściowym" znajdować się 
również będą poczta, sklepy, przechowal
nia bagażu, bank, restauracja, przewi
dziana głównie dla odwiedzających, 
a obok park dla 500 samochodów i biura 
wydziału transportowego. We wspomnia
nym wyżej domu „Gospodarczym11 mie
ścić się będzie też centrala telefoniczna, 
służba informacyjna, magazyny, pralnia, 
służba sanitarna, warsztaty reparacyjne, 
straż itp.

Jako oddzielny budynek powstanie 
dom „Towarzyski", przeznaczony na na
wiązywanie międzynarodowych stosun
ków towarzyskich między mieszkańcami 
wioski.

Niedaleko stąd wzniesiony zostanie dom 
lekarski, obejmujący m. in. stację den
tystyczną, natryski, łaźnie fińskie i t. p., 
a dalej dom dla personalu, który liczyć 
będzie około 700 osób, z czego 400 opie
kunów i kucharzy, a 150 dla młodych 
chłopskich berlińskich, którzy władać 
będą językami gości i służyć będą swą 
pomocą w najrozmaitszych sprawach. 
Nadto do każdej drużyny minister Reichs- 
wehry przydzieli po jednym oficerze, 
władającym językiem zawodników.

Wioska olimpijska będzie naturalnie 
wyłącznie dla mężczyzn, a nawet obsługa 
również tylko „jednopłciowa".

Całość wioski wygląda już dzisiaj do
skonale. Teren b. malowniczy, pokryty 
w dużej części gęstym lasem iglasto-li- 
ściastym, obok dolinka z wodą, ładne 
wzgórza, sporo ptactwa — jednem słowem 
warunki zdrowotne wymarzone.

Informujemy się jeszcze

na temat terenów treningowych.
Okazuje się, że i pod tym względem Gru- 
newald jest niezastąpiony. Aż 12 boisk 
stanie do dyspozycji trenujących, nie 
mówiąc już naturalnie o mniejszych urzą
dzeniach, jak hale dla „sportów obrony", 
mniejsze pływalnie itp. Jeszcze nigdy na 
Olimpiadzie nie było tak łatwo z miej
scem do trenowania, jak w roku przy
szłym w okolicach „Reichssportfeld" 
i wioski olimpijskiej w pobliskiem Dó- 
beritz.

Na zakończenie jedna tylko cyfra — 
na terenach olimpijskich czynnych jest 
obecnie codziennie cztery tysiące robo
tników. To bardzo wymowne!

A. Sz.

Technika wspomaga sport.
Szybkość potyczek szermierczych jest 

tak wielka, że częstokroć zawodzi naj
sprawniejsze oko arbitra. Wątpliwe roz
strzygnięcia są źródłem protestów i nie
zadowolenia.

Szybszą od najszybszej potyczki, pew
niejszą od oka najdoświadczeńszego ar
bitra, jest iskra elektryczna. Od czasu 
dowiedzenia drogą licznych eksperymen
tów w Szwajcarji, Francji i na Wę
grzech, że przynajmniej w szpadzie 
(w szabli i florecie powstają trudności 
z założeniem kontaktu) stwierdzić można 
ciosy z wystarczającą pewnością zapo- 
mocą elektryczności, oczekuje świat szer
mierczy, że metoda ta zostanie zastoso
wana i na igrzyskach olimpijskich w 
Berlinie.

W rzeczywistości komitet organizacyj
ny XI Olimpjady zajął się tą sprawą 
wespół z Państwowym Instytutem Fizy
ki i Techniki, powierzając berlińskiemu 
mechanikowi E. Himerowi skonstruowa
nie takiego aparatu, który byłby pozba
wiony źródeł błędów dotychczasowych 
konstrukcyj.

Nowy aparat wielkości mniej więcej 
normalnego odbiornika radjowego, usta
wiony obok środka czterdziestometrowej 
planszy, połączony jest z każdym z szer
mierzy kablem, prowadzącym z bloku do 
końca planszy i poprzez bluzę i rękaw do 
szpady.

Na końcu szpady znajduje się kontakt, 
który przy trafieniu przeciwnika (nie 
gardy!), powoduje sygnał dzwonkowy i 
świetlny.

Nowością tego apartu, zasilanego ba- 
terją prądu słabego, jest prostota jego 
przewodników (tylko dwa dla każdego 
szermierza), istnienie przyrządu kontro
lującego, który pozwala każdej chwili 
wypróbować bezbłędność działania cało
ści i ewentualne stwierdzenie źródła błę
dów, wreszcie precyzja, przerywająca 
w dziesiątej części sekundy po zadaniu 
ciosu kontakt ze szpadą trafianego szer
mierza. Ciosy, które trafiony zdołał w 
ciągu tej dziesiątej części sekundy jedno
cześnie zadać, są jeszcze uwzględniane; 
te, które zadane zostały choćby o naj
mniejszą cząsteczkę sekundy później, nie 
mają wpływu na przebieg walki.

Na igrzyskach olmpijskich odbędą się 
zawody szpadowe przeważnie na wolnem 
powietrzu, a mianowicie na twardych 
placach obok Domu Niemieckiego Spor
tu. Zostanie tam urządzonych 8 plansz. 
Każda z nich otrzyma swój elektryczny 
aparat.
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TRÓJMECZ BAŁTYCKI
1) Polska—131 pkt. 2) Estonja—127 pkt. Łotwa—78 pkt.

Wilno, 3 sierpnia.
Deszcz wali o szyby wagonu. Reprezentacja Polski je- 

dzłe do Tallina na Trójmecz Bałtycki: Polska, Łotwa, 
Estonja. Pociąg wlecze się niemiłosiernie wolno, z szyb
kością 30 kim na godzinę. Podróż jest męcząca i nudna. 
Pola, biota, wioski i małe stacyjki.

Niektórzy z naszych zawodników, po przyjechaniu do 
Tallina, mieli za sobą piękny rekord około 2 tysięcy km 
i 40-tu kilku godzin. Przodował zwłaszcza Fiolko, który 
jechał do Tallina wprost z Zakopanego, a więc aż z pod 
Tatr na daleką północ, gdzie noce są czasami tak „białe", 
jak dni.

W pociągu chłopcy grają w bridża, dowcipkują, rozli
czają szanse; bo wygrać z Ęstonją będzie trudno, zwła
szcza, że reprezentacja jest osłabiona brakiem: Heljasza, 
Silwaka i Koźlickiego. Humory są jednak świetne.

Nastrój zmienił się dopiero po przybyciu na miejsce.
Estończycy dali nam „Hotel Grand". Hole1! ten powi

nien jak najprędzej zmienić nazwę na „Wielka Granda". 
Spotkaliśmy tam brudy w pokojach nic do zniesienia; 
ściany ruszały się poprostu od robactwa. Przysłowiowa 
„pluskwa estońska" zostanie na długo w pamięci uczest
ników wyprawy. Estończycy byli tem tak speszeni, że 
z miejsca przydzielili nam całkiem inny lokal, który nie 
dopisał znów pod innym względem, gdyż nie można było 
doczekać się obiadów, wydawano je z nadzwyczajnem le
nistwem. Słowem

organizacja zawiodła.
Humory nasze poprawiły się dopiero wówczas, gdy zo

baczyliśmy morze. W Tallinie do podziwiania jest tylko 
woda.

Wieczorem przyjmuje nas nowomianowany minister 
pełnomocny R. P. poseł Przesmycki.

Dzień przed zawodami został wykorzystany na zwie
dzenie boiska. Odbył się trening na rozmokniętej bieżni, 
która miejscami tryskała wodą, jak nasycona gąbka.

W dniu zawodów pogoda znacznie się poprawiła, a więc 
bieżnia .podeschła i była możliwą do zniesienia.

Kilkanaście minut przed rozpoczęciem meczu jedziemy 
samochodami na stadjon.

Reprezentacja Poilski, jednolitym strojem, robi b. dobre 
wrażęnie. Czerwone „ubrańka" odbijają się od zieleni boi 
ska. Publiczność wita owacyjnie wchodzące na stadjon 
reprezentacje, które idą według alfabetu, a więc Łotwa, 
Polska oraz Estonja, jako gospodyni meczu, na końcu.

Rozpoczęła się cercmonja powitalna. Przemówienia 
były męczące. Trwały one przeszło 30 min. Nikt tego nie 
chciał słuchać, a tym, którzy kończyli, publiczność, wpa
trzona w zawodników, biła brawa, że już nareszcie skoń
czyły się nudne gadania, oparte na frazeologji i najczę
ściej na fałszu. Wyczuł doskonale ten moment kierownik 
polskiej reprezentacji p. Szloehciak, który w sposób trzeź
wy, a sportowy przemówił b. krótko, wznosząc okrzyk na 
cześć lekkoatletów: Estonji i Łotwy.

Następnie Kucharski i Biniakowski wręczyli przeciwni
kom wiązanki kwiatów, a Tiłgnor, niosąc chorągiew 
polską, wyprowadził drużynę na stadjon.

Na boisku zostali .tylko sprinterzy.
Rozpoczął się nareszcie mecz. Słońce chowało się już 

na horyzoncie. Wpadało w morze.
Bieg na 1(10 jtt

przekonał nas jeszcze raz, że nie mamy godnych sprinte
rom, że sytuacja jest pod tym względem beznadziejna, 
a nawet rozpaczliwa. Ze startu po pierwszym strzale wy
chodzą z dołków wszyscy rywale, jak jeden mąż Prowadzi 
Tęsiarawski, ale po 60 -m zaczyna „puchnąć" i zostaje. — 
Daje się minąć dwu Estończykom, a Trojanowski przy
chodzi jako 5 zupełnie wyczerpany. Czasy są to. słabe: t) 
Tomsaln (E) 11.3, 2) Pahrups (E), 3) Tęsiorowski (P),
4) Rathus (Ł), 5) Trojanowski (iP), 6 Teldhuns (Ł). Re
kordzista-Estonji Tomsaln, który szczyci się wynikiem 
10.9, nie przedstawia specjalnej wartości sprimterskiej. — 
Po tej konkurencji prowadzi Estonja 9 pkt. przed Polską 
i Łotwą po fi pkt.

Prowadzenie Polski daje
bieg na 888 ni,

rozegrany doskonale taktycznie przez Kucharskiego i Mir 
szewskiego. Ze startu prowadzenie obejmuje oczywiście 
Kucharski, który stara się pomagać wyraźnie Maszew- 
skiemu, który pierwsze koło bilonie jako trzeci, a na pro
stej przed taśmą wychodzi wyraźnie na drugiego. Polska 
zajmuje dwa pierwsze miejsca: 1) Kucharski 1 min. 57.2 
sek., 2) Maszewski 1.58.4, 3) Ziirlan (E), 4) Krastiiosch (Ł),
5) Winslaw (Ł), fi) Dunkel (E). Punktacja: Polska 17, 
Estonja 14, Łotwa II pkt.

Bardzo pięknie wypadł
bieg na 4011 nt.

Biniakowski byl bezkonkurencyjny. Powtórzył on zeszło 
roczne zwycięstwo w tej konkurencji. Drugi* nasz repre
zentant Zawieja, który pierwszy raz przywdział koszulkę 
z Białym Orłem, słabo szedł pierwsze 200 m, ale w drugiej 
połowie wałczył, nadzwyczaj ambitnie. Nie potrafił jed- 
nad zająć bardziej zaszczytnego miejsca, przychodząc tuż 
za Estończykiem Nesterowcm. 1) Biniakowski 50.7 sek., 
2) Boroschins (Ł) 51.4 sek., 3) Utti (E) 51.8 sek., 4) Ne- 
steroiw (E) 52 sek., 5) Zawieja (P), fi) Strasdins (Ł). Pun
ktacja nasza poprawiła się o jeden punkt: 1) Polska 25, 
2) Estonja 21 pkt., 3) Łotwa 17 pkt.

Jest już kompletny zmrok. Po niebie krążą ołowiane 
chmury. Akurat miotacze skończyli

pchnięcie kulą.
Rozegrał się bardzo ciekawy, na wysokim poziomie sto
jący pojedynek między młodym olbrzymem Estonji Wii- 
dingiem a Tilgnerem (P), klóry pierwszym rzutem zdo
był prowadzenie, ale niestety nlic mógł potem poprawie 
wyniku. Dopiero w trzeciej kolejce Wiiding wysuwa się

przed Tilgnerem, który doskonale wywiązał się ze swego 
zadania, a że pojedynek przegrał, to żadna mu ujma, bo 
wynik 15 m fil cm Wiidinga jest trudny do przekrocze
nia. Odczuliśmy tutaj dotkliwy brak Heljasza. Zastępca 
jego Siedlecki rzuca! słabo. 1) Wiiding (E) 15.61, 2) Til
gner (P) 15.20, 3) Sunk (E) 14.27, 4) Dimza (Ł) 14.19, 5) 
Rozenlierg (Ł) 13.95 i 6) Siedlecki (P) 13.40.

H iidiny (Estonja) i Tilyner (Eolska) pierwszy 
od prawej.

Po kuli punktacja wyrównała się. Polska t Estonja 
miały ,po 31 pkt., a Łotwa tylko 22 pkt.

W skoku wdał
nie mieliśmy szczęścia. Hoffman źle rozmierzyl rozbieg i 
wszystkie skoki miał z. przed deski. Plawczyk zaś narazić 
skakał slabu, dopiero ostatnim skokiem wyszedł na dru
giego, ustalając rekord życiowy. Bardzo źle skakał rekor
dzista Estonji Kiittis, który miał wr roku ubiegłym 7 m 40 
cm. 1) Tamm (E) 745, 2) Plawczyk (P) 7.(2, 3) Rndzitis 
(Ł) 6.95, 4) Belusinsch (Ł) 6.93, 5) Kiittis (E) 0.86.5, 6) 
Hoffman (P) 6.74. Punktacja: Polska 37, Estonja 34 i 
Łotwa 29 pkt.

Bieg na 5(10(1 ni
był zgóry przesądzony na korzyść Noji, który wygra! 
z łatwością, ale biegi ciężko. Fiolka (lał z siebie wszystko. 
Biegł on przez cały czas w towarzystwie dwóch Estoń
czyków i jednego Łotysza. Wybili oni go z kroku: t) Noji 
(P) 15.20, 2) Wihtils (Ł) 15.24.4, 3) Fiałka (P) 15.25, 4) 
Próóm (E), 5) Sains (E), fi) Łaipeeks (Ł). Estończycy są 
naogół słabi. Są lo biegacze Pic pierwszej już młodości.

Wielką niespodzianką był
rzut oszczepem,

a mało brakowało, żeby nie padl nowy rekord Polski. 
Doskonale usposobiony Turczyk miał jeden z rzutów koto

Kucharski (pierwszy od prawej) i Maszewski pro
wadza, w bieyu na 800 m w którym zajęli dwa

pierwsze miejsca.

08 m, ale niestety wyleciał za linję. Obaj Polacy byli 
klasą dla siebie, a nic trzeba zapominać, że przeciwnikami 
ich byli dwaj oszczępnicy o sławie europejskiej: Sule — 
71 m 48 cm i Jurgis 67 m 78 cm. Życiowe te rekordy mó
wią same za siebie. .Zajęcie więc dwóch pierwszych miejsc 
przez Polskę było niespodzianką, a trybuna przyjęła to 
grobowem milczeniem, a nawet pomrukiem niezadowolę 
tria. Niezadowolonym był również Sule, który wykazał się 
brakiem gentclmenerji sportowej, bo nie chcial podać 
Tnrczykowi ręki: I) Łokajski (P) 63 ni 15 cni, 2) Turczyk

(P) 63 m, 3) Sltlc (E) 61 m 45 om, 4) Jurgis (Ł) 59.80, 5) 
Magi (Et 58.40, 6) Kkuls (L) 57.30. Punktacja: Polska 
58, Estonja 50, Łotwa 39.

Gdy rozstawiały się sztafety, było już zupełnie ciem
no. Z trudnością odczytywało się stopery.

Szatfety, jak „sztafety polskie". Tradycja została nic 
naruszona.

Zmiany pałek były—fatalne.
Wystarczy powiedzieć, że Łokajski i Biniakowski pałeczki 
otrzymali, stojąc na miejscu w oczekiwaniu... Doskonale 
wyszedł z dołków Tęsiorowski, który nic nie stracił, a 
nieźle podał Trojanowskiemu, len wysunął się na pierw 
szego, ale cóż kiedy sztafeta straciła na zmianie 4 in, a 
potem jeszcze cztery. Nic więc dziwnego, że Biniakow 
ski, kończąc, nie mógł już nic zrobić. Dobrze, że przy
najmniej pokonało się beznadziejnie słabą Łotwę, I) 
Estonja 43.5 sek., 2) Polska 43.9 sek. (Tęsiorowski, Tro 
janowski, Lókajski, Biniakowski), 3) Łotwa 44 sek. Czasy 
są fatalne.

Po pierwszym więc dniu prowadziła Polska i punktami 
przed groźną Eslonją i słabą Łotwą. 1) Polska 65 pkl., 21 
Estonja 61 pkt., 3) Łotwa 42 pkl.

Pierwszy dzień był głupstwem w stosunku do walki, 
jaka rozegrała się drugiego dnia między Estonją i Pol 
ską.

Po dysku Estonja prowadziła 10 pkt., a do sztafety 
4x400 punktacja była wyrównana po 120 pkl. O zwycię
stwie miała więc zadecydować podwójnie obliczona szta 
feta. Entuzjazm był niesłychany. Emocja ogromna. Kilka 
tysięcy widzów’ przez kilkanaście minut, w czasie osta
tnich konkurencyj, stojąc na trybunie, dopingowało okrzy 
kami swoich zawodników. Do ostatnich chwil Estończycy 
pieicili się. nadzieją zwycięstwa.

Rozpoczęto
biegiem na 200 m.

Zwycięża pewnie rekordzista Estonji Tomsaln 22.8 przed 
Biniakowskini (P) 23, który sprawił pewien zawód; wiek 
szy jeszcze sprawi! Trojanowski, który przybiegł jako 
szósty z czasem 24.7 sok.

W dysku
Polacy: Siedlecki j Tilgner nic mieli nic do powiedzenie 
i obojętnem było, kto rzuca, bo dwaj Estończycy i jeden 
Łotysz rzucili ponad nasze możliwości, przyczem Tilgner 
ma na swoje usprawiedliwienie, że miesiąc nie trenował 
dysku, będącą wyznaczonym rezerwowo: 1) Wiiding (El 
46.12, 2) Erikson (E) 45.19, 3) Dimza (Ł) 44.77, 4) Rożen 
liergs (Ł) 42.42, 5) Siedlecki (P> 41.22, 6) Tilgner.(P) 39.19

W biegu na 1500 m
zwyciężył zdecydowanie Kucharski (P) 4.04.8 przed Jiir 
tanem (E) 4.07.8, Proómem (E) i Łotyszami. Orłowski (D 
mając slaby czas 4 min. 10 sek., zajął ostatnie miejsce

W skoku wzwyż
niespodzianką było zajęcie 5 miejsca przez Schmidta (I.) 
Nieźle spisał się Plawczyk, skacząc z bolącą nogą: II 
Kunst* (E) HM) emir. 2) 1’lawczyk (P) 185 emir, 3; Dimza 
(Ł) 185 cmtr, 4) Chmiel (P) 180 emir.

W skoku o tyczce
Sznajder i Marończyk byli bezkonkurencyjni i gdyby do
brze była w ostatnim skoku zmierzona wysokość, to obaj 
oni przeszliby wysokość 4 m. Na tablicy wypisano nawet 
4 m 1 cm, ale potem okazało się, że źle zmierzono: I) i 2) 
Sznajder (P) i Marończyk (iP) po 39 mtr., 3) Arman (E) 
380 mtr.

W biegu 118 m przez płotki
zdobyliśmy dwa pierwsze miejsca. Nasi plotkarze, którzy 
osiągnęli przeciętny czas, lo jednak zdawali sobie sprawi;, 
że w dużej mierze i od nich zależy ogólny wynik meczu 
1) Niemiec (P) 16.1, 2) Haspel (P) 16.1, 3) Rab (E) <6.3, 
4) Paluyese (E) 16.7.

W biegu na 18.080 m
zwyciężył Noji (P) przed Petcrmannem (E) 32.35.6, 3) 
Fiałka (iP) 32.44. Rył moment, że Eiałka chcial już zejść 
z bieżni i zrezygnować z morderczej walki, co równałoby 
się przegranej Polski. Dzięki jednak nadzwyczajnemu wy 
sitkowi woli potrafił Fiałka zająć trzecie miejsce, dając 
4 pkt., te właśnie 4 pkt., które zadecydowały o meczu, 
bo o zwycięstwie sztafety polskiej nic mieliśmy większych 
obaw.

Zbliżył się właśnie
moment decydujący.

Estonja i Polska miały po 120 pkt. Miiaty za chwilę spełnić 
się marzenia fanatyków sportowych Estonji.

Zawodnicy ustawiali się na starcie 4x400 m. Pierwszy 
idzie Maszewski, który oddajc o 2—3 mtr .pałeczkę Niem 
eowi, a ten wyciska palkę w palce Kucharskiemu, który 
biegnie wspaniale. Wynik został przesądzony, bo Binia 
kowski utrzymuje nadrobiony dystans, przerywając laś 
mę. 1) Polska, 2) Estonja, 3) ł.otwa.

Szósty więc Trójmecz Bałtycki zakończył się
p‘ ytem zwycięstwem Polski,

wywalczonem z trudem w walce jak równy z równym.
Ogólna punktacja:

1) Polska 131 pkl., 2} Estonja 127 pkl. i 3) Łotwa 78 pkl. 
Polska pokonała Estonji; tylko o 4 pkt., a Łotwę o 53. Po 
meczu odegrano hymn Polski, wysłuchany przez szczelnie 
zapełnioną publicznością trybunę. Następny trójmecz od
będzie się najprawdopodobniej w t936 r. w Wilnie.

Zwycięstwo Polski nad małem państewkiem Estonji nie 
jest sukcesem, gdyż .przegrana równałaby się klęsce, a 
nawet byłaby kompromitacją sportu lekkoatletycznego 
Polski.

J Nieciecki

r
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Cracovia przegrywa z mistrzem Węgier różnicę 1 bramki
Ujpesti — Cracovia 3:2 (1:0)

Już dawno nie emocjonowała sic publiczność krakowska tak 
silnie, jak to miało miejscs w czasie spotkania powyższego. 
Sławny gość węgierski, wielokrotny mistrz Węgier, napotkał 
w Cracovii na przeciwnika, który potrafił nietylko zrówno
ważyć grę, ale nawet stworzyć sobie szanse na zwycięstwo. 
Odrobina szczęścia pod bramką, a przedewszystkiem należyte 
•wykonanie rzutu karnego — przestrzelonego fatalnie przez 
Górę — mogły dać bialoczerwonym zasłużone ambicją i świe- 
tnerai momentami zwycięstwo.

Gra obu drużyn „wzięła4* publiczność. Oklaski, któremi 
darzono początkowo piękne akcje gości, przeszły w dalszym 
ciągu gry na Cracovię, która niemniej pięknie umiała bu
dować swe akcje ofenzywne, częściej natomiast dochodziła do 
sytuaeyj podbramkowych. W nieb tracono chwilami drogie 
ułamki sekund i stąd strzały wychodziły zbyt miękko, by po
konać świetnego bramkarza gości. Na dalszą pochwałę biało- 
czerwonych zapisać należy i to, że nie stracili wiary w siebie, 
choć przeciwnik prowadził już 3:8, lecz walczyli ambitnie, 
prowadzili grę otwartą, zdecydowanie ofenzywną. Uzyskane 
dwie bramki nie starczyły eoprawda do zwycięstwa, napra 
wiły jednakże w znacznej mierze rażący dotąd stosunek bra
mek spotkania, w któreni miała Cracivia znacznie więcej do 
powiedzenia.

Ujpesti gości w Krakowie poraź drugi. Pierwszy raz w r. 1921 
ujrzano gości w spotkaniu z Cracovią, zakończonem sukcesem 
białoczerwonycli 2:1, co przyczyniło się następnie do zaprosze
nia Cracovii do Budai>esztu, gdzie zremisowała z MTK (Hun 
garią) i przegrała z FTC 0:1. Drugie spotkanie Ujpesti w Kra
kowie z kombinowaną drużyną Cracovii i Wisły wygrali 
Węgrzy 3:1.

Po latach największych sukcesów' ujrzano znowu gości, dru
żynę. w' szeregach której widnieje iitanja sławnych nazwisk 
między narodowych. Goście zademonstrowali

• świetną gr<$ zespołową,
w7 której każdy zawodnik jest tylko kółkiem mechanizmu, 
dysponującego przeróżnemi warjacjami w' operow7aniu piłką 
czy taktycznem ujęciem gyr. W żadnej sytuacji piłka nie by
ła dla nich trudną do opanowania, w7 każdej umieli znaleźć 
środek na związanie się z własnym graczem, dla dalszego roz
wijania pomysłowych zagrań. Jeżeli po pewnym czasie, płyn 
ność ta doznawała przerw, to jedyną przyczyną tego była 
Cracovia w7 jej niedzielnej formie.

W bramce Ujpesti bardzo wiele zatrudnienia znalazł Hóri. 
Po początkowo anemicznych strzałach napastników7 Cracovii, 
po przerwie znalazł się w7 opałach, z których wyszedł obron
ną ręką przy najwyższym wysiłku swej wysokiej klasy. 
Obrona strzału Grabowskiego i zaraz potem zdjęcie pięścią 
piłki z głowy tego gracza, świadczyły wyraźnie o jego klasie.

Reprezentacyjna para obrońców Futo—Sternberg posiada 
doskonale opanowranie techniczne gry. Płaski, mierzony rzut 
zawsze do swego gracza z każdej pozycji imponował. A jednak 
mali, ale agresywni napastnicy C-racovii potrafili nierzadko 
wyprowadzić ich z równowagi, przejść przez nieb bardzo ła
dnie, wyrównując ich nadwyżkę fizyczną sprytem.

W linji pomocy dominował środkowy reprezentacyjny Szucs, 
wysoki świetny technik, doskonale wspomagający atak. Sze- 
nes i Seres na bokach byli więciej nastawieni na defenzywę, 
gdyż Cracovia rozumnie przerzucała grę na skrzydła, którym 
pomocnicy musieli najwięcej się poświęcić.

Atak Ujpesti posługiwał się szybką grą półgórną, w7 której 
jak najmniej starano się piłkę trzymać przy sobie, .a prze
ciwnie szybko odawano najlepiej ustawionemu towarzyszów7!. 
Tak też padły wszystkie bramki z akcji przerzucanych pół- 
górnie. których wykorzystywaniem zajął się w świetny sposób

lewy łącznik Balogh.
Obok niego świetnym był prawy skrzydłowy, który dal naj
więcej sytuaeyj z pięknych center. Podczas gdy Balogh na 
stawiony był głównie na strzał, Vlncze i środkowy Kallai 
zajęli się ich przygotowaniem, sami także próbując szczęścia. 
Najmniej sukcesów7 miał lewy Kocsis, pilnowany przez Górę.

Crae«via grała w całości doskonale.
Zademonstrowała wszystko, co potrzebne drużynie o nazwie. 

Że w pewnych odcinkach goście byli jeszcze lepsi, nie po
mniejsza to wartości drużyny, złożonej z młodych, mających 
przed sobą wiele możliwości graczy.

Rewanżowe zawody o wejście do Ligi zakończyły 
się ponownem zwycięstwem Wilnian. W pierwszej |K»łow7ie 
gra wyrównana z wyjątkiem pierwszych 1 minut, w których 
przewagę miała Kotwica. Przewagi tej jednak nie wykorzy
stują spowodu braku strzelców. W 32 min. Józefów strzela 
pierwszą bramkę dla’ Kotwicy, w 5 minut później wyrównuje 
Pawłów.

firuyment y z meczu Pjpesłi — 
wyskoczył do górnej piłki.

O ile dotychczas przeważnie opierano się o grę tyłów, prze
ciw Ujpesti zagrał także atak w sposób, który musiał wy
wołać entuzjazm widowni. Celowała w tein przedewszystkiem 
lewa strona Zembaczyński-Szeliga-Malczyk, którzy przepro
wadzili cały szereg świetnych ataków7 z taką łatwością, jakby 
nie chodziło o słabych przeciwników7. Gdyby ich świetnej grze 
w7 polu towarzyszyło trochę szczęścia pod bramką, sensacja 
w7 postaci znacznego zwycięstwa Cracovii byłaby gotowa. Pra
wo strona Korbas-Grabowski częściej zawodziła, bo skrzy
dłowy nie posiada potrzebnej dozy opanowania piłki, by ją 
lińskiego po przerwie, dodała atakowi przebojowości, a w po
ić każdej sytuacji wyzyskać. Wymiana Korbasa na Kisie- 
łączeniu z bardzo dobrą gra. przyniosło poprawę wyniku a 
mogło i winno dać zwycięstwo.

Ponad wszelkie pochwały sprawiała się cała pomoc. Za
danie defenzywne spełniała bardzo skutecznie, a lepiej jeszcze 
bodaj od swego przeciwnika „karmiła*4 swój atak piłkami. 
Świetnie czynił jedno i drugie Griinberg, niezmordowany do 
ostatniej cliwii. Niemniej dobrze czynili to Góra I Bialik, 
demonstrując w7 całości wzorową grę zespolonej pomocy.

Do poprzednich linij przystosowali się obrońcy. Pająk tyl
ko w począkacli czuł się niewyraźnie, potem doszedł poziomu 
bardzo dobrze grającego Dońca. Jedynym słabym punktem 
byl bramkarz Radwański, zastąpiony potem przez rezerwo
wego.

Skład drnżyn i przebieg gry.
Ujpesti: Hóri, Futó, Sternberg, Szeres, Sziics, Seres. Pusz- 

tai, Vincze, Kalai, Balogh, Kocsis. — Cracovia: Radwański, 
Pająk, Doniec, Bialik, Griinberg, Góra, Grabowski, Korbas, 
Malczyk, Szeliga, Zembaczyński.

Po ceremonjacli powitalnych Ujpesti zaczął od szybkiego

O WEJŚCIE DO IIGI
Union Touring — Skoda 6:1 (2:1)

Łódź, 4 sierpnia, (tel.) Union Touring przystąpił do wczoraj
szego meczu o wejście do Ligi z warszawską Skodą z dużą 
dozą ambicji i wolą zwycięstwa, łodzianie. aby zachować ja
kiekolwiek szanse na ewentualne uzyskanie mistrzostwa, mu
sieli wygrać i to wygrać w wysokim stosunku, jeśli chcieli 
zneutralizować ciężką klęskę odniesioną z Leg ją poznańską 
w7 ubiegłym tygodniu.

Skoda przyjechała do Łodzi w najsilniejszym składzie, sta
nowiącym zlei>ek kilko klubów. W drużynie mistrza Warsza
wy wystąpili- Brzostek, Zieliński, Dąbrowski, Skwarczewski, 
Polak. Maplórko, Marjan. Zwoja, Gajger, Beriiwald. Rusią.

Gospodarze wyszli na boisko bez Klimczaka, którego miej
sce zajął Stawicki. O ile fioletowi byli lepsi pod bramką, 
o tyle Skoda przeważała w polu. Warszawianie lepiej kom
binowali, łatwiej zdobywali teren, zawodzili jednak fatalnie 
pod bramką. Przeciwnie Union Touring, który dużo i dość 
trafnie strzelał. Doskonałym strzelcem okazał się Sawicki, 
który strzelił dwie bramki „szczupakiem** z półleżącej pozycji. 
Pozatem dobra była pomoc Łodzian. W obronie gorszy Ko
walski, który zbyt często interwenjował ręką.

W drużynie Skody wyróżnił się w pierwszym rzędzie Polak 
na środkowej pomocy, który przez cały czas gry stał na wy
sokości zadania, oraz Rusin, zdobywca jedynej dla Skody 
bramki. Zawiódł natomiast Zawoja, reklamowany jako pier
wszorzędny gracz, oraz bramkarz Warszawian, który dwie 
bramki może; śmiało zapisać na swoje konto.

Ogólnie biorąe, Union Touring był drużyną lepszą 1 wygrał 
zasłużenie, może jednak zbyt w7 wysokim stosunku, na taką 
bowiem porażkę Skoda w7 każdym razie nie zasłużyła.

Sędziował p. Sclierer z Częstochowy energicznie, ale dość 
słabo, zbyt często przerywając niepotrzebnie grę, oraz słabo 
orjentując się w „spalonych**. Bramki strzelili: Sawicki (2), 
Omeuccter (2), Królasik (2), dla Skody strzelił Rusin (2).

Śmigły (Wilno)—Kotwica (Pińsk) 2:10:0)

Croeocia :i-'1 nu lewo: 1) Grabowski z Craconii, pierwszy od lewej atakuje bramkarza węgierskiego Hóri, który 
U środku drużyna Ujpesti, na prawo zaś Bialik z Cracooii (w koszulce ciemnej) atakowany przez i inczego.

ataku, na który odpowiedziała Cracovia groźniej, bo strzał 
Malczyka powstrzymuje ręką obrońca.

Rzut karny marnuje Góra, 
strzelając wysoko nad bramką. Ujpesti pięknie kombinuje 
szybkieini przerzutami piłki bez stopowania, ale do strzału 
nie dochodzi. Groźniejszym jest atak Craeovii. W 11 min. 
Malczyk nie strzela, elioć sam stoi podanie jego psuje Gra
bowski. W 20 min. Hóri branił strzał Grabowskiego. po chwili 
piąstkuje. Niedługo potem ratuje wybiegiem. Piękna gra 
Craeovii wywołuje oklaski. Jeszcze raz w 23 min. cala trójka 
Cracocii ma świetną sposobność i tę marnuje. Tymczasem 
wypad Węgrów kończy Balogh strzałem obok zdumionego 
Radwańskiego w 31 min.

Z Kisielińskim za Korbasa staje się atak Cracovi» energicz
niejszy po przerwie ale długo nieskuteczniejszy, bo prawa 
strona szwankuje początkowo. W tyiu czasie Węgrzy są 
w przewadze i w 15 min. pada z voleya Balogha druga bram
ka, a w 23 min. trzecia głową. Radwański opuszcza bramkę 
dla rezerwowego, który zdaje się być spokojniejszym. Już 
w następnej minucie inicjuje Griinberg bardzo ładny atak, 
który Kisieliński kończy silnym strzałem, poprawionym przez 
Szeligę w siatkę. Z tą chwilą

gra należy do Cracovii,
która przeprowadza bardzo ładne akcje, strzela w7cale dużo, 
choć dalej mało szczęśliwie. W 30 min. po ładnej akcji strzela 
Kisieliński drugą bramkę. W ciągu dalszej gry napastnicy 
Cracoviii ustawicznie znajdują się pod bramką Ujpesti. Wy
równanie wisi na włosku. Niestety najlepsze pozycje nie 
znajdują realizatora a resztę robi świetny Hóri.

Około 5.000 widzów7 z razdko dziś na boiskach spotykanera za
dowoleniem opuszczała boisko. Sędzia p. Knobel bez zarzutu.

J. K.

Po przerwie tempo gry opada. Naogół Śmigły więcej ma 
z gry. I)W 33 min. z podania Pawłowskiego, Hajdun zdobywa 
zwycięską bramkę. Ostatnie 10 minut upływa pod znakiem 
przygniatającej przewagi gości, którzy w7ogóle byli znacznie 
lepsi od Kotwicy. Sędziował p. Zioła z Bydgoszczy.

KUCHARSKI WYJEŻDŻA ZNOWU DO SZWECJI ORAZ 
HOLA ND JI. Kazimierz Kucharski (Jagiellon ja), który zale
dwie dziś w7 nocy przyjechał do Białegostoku po triumfach 
w Sztokholmie, Góteborgu i Tallinie, wyjeżdża we w7torek 
znowu do Szwecji do Malmó, gdzie na zaproszenie szwedzkiego 
związku lekkoatletycznego startować będzie w czwartek 8 bm. 
w biegu na 800 m w7 towarzystwie elity średniodystonsoweów, 
a m. in. Amerykaninem Yentzkem i Szwedem Ny na czele. 
Z Malmó Kucharski uda się na zaproszenie holenderskiego 
związku lekkoatletycznego na międzynarodowe zawody do 
Amsterdamu, które odbędą się w7 dniach 10 i 11 bm.

OTWARCIE OBOZU BOKSERSKIEGO W WARSZAWIE.
W niedzielę w7 południe w Centralnym Instytucie Wychów. 
Fiz. odbyło się uroczyste otwarcie olimpijskiego obozu bo
kserskiego. Imieniem P. Z. B. powitał zaw7odników i przyby
łych gości prezes P. Z. B. dyr. Kuczyk. Następnie przema
wiali delegaci I’. U. W. F. Na obozie zgromadzeni są już 
wszyscy zawodnicy z wyjątkiem: Rotliolza, Kajnara i Lewan
dowskiego. Na konferencji między prezesem P. Z. B. a przed- 
staw7icielaini W. O. Z. B. ustalono ostatecznie, że mecz Pol
ska—Niemcy odbędzie się 1 września w Warszawie na sta 
djonie Wojska Polskiego, przyczem organizacją meczu zaj
muje się Związek warszawski.

DRUGI WYSTĘP UJPESTI W KRAKOWIE. Z ogromnem 
zainteresowaniem oczekuje się w Krakowie drugiego wy
stępu mistrzów Węgier, drużyny Ujpesti, która rozegra niwa 
z W’isłą na jej boisku o godz. 6-tej wieczorem. Poprzedzi mecz 
Makkabi—Wisła IB.
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Anglja nie dała sobie wydrzeć

Fragment z meczu o puhar Dauisa między Allisonem 
a Austinem.

Wimbledon, w sierpniu.
Zwycięstwo Anglji nie było niespodzianką. Musiałoby 

nastąpić i tak na drugi dzień we wtorek, skoro Anglja 
zapewniła sobie już w pierwszym dniu obie gry poje
dyncze. Dużą niespodzianką jest tylko

wynik gry podwójnej.
Można się było bowiem spodziewać raczej wszystkiego 
innego, jak przegranej Ameryki właśnie 10 grze podwój
nej. C.oprawda już spotkanie z parą niemiecką mogło 
być dla Amerykan ostrzeżeniem, ale z drugiej strony 
można było przypuszczać, że Allison i Von Ryn będą 
tym razem mieli o wiele łatwiejsze zadanie, jakoże An 
glicy nie rozporządzali w swym deblu graczem tej mia
ry, co Cramm.

Katastrofa była jednak nieunikniona. Dwójka amery- 
ak ńska straciła zupełnie swą formę i już Wimbledon 
był ostotnim jej przebłyskiem. Allison jest straszliwie 
zmęczony i nic dziwnego. Rozegrać pięć spotkań, cięż
kich spotkań w dodatku w przeciągu jednego tygodnia, 
to już jest swego rodzaju rekord, do którego Allison 
nie dorósł.

Kapitan drużyny amerykańskiej Wear, spotkał się z 
gwałtownemi wymówkami całej prasy amerykańskiej 
i trzeba przyznać, że zarzuty te są słuszne. Mając do 
dyspozycji takiego gracza, jak Wooda i to gracza zu
pełnie wypoczętego, można było naprawdę zrezygno
wać z Allisona w grach pojedynczych w meczu z An- 
glją. Kto wie, jak wyglądałby wtedy wynik spotkania. 
W każdym razie nie było jeszcze dotychczas takiego 
wypadku, aby w drugim dniu spotkania o puhar Da- 
visa Amerykanie przegrywali 0:3. Klęskę Ameryki w tym 
roku zawiniło nieodpowiednie kierownictwo.

Dwójka angielska Hughes, Tuckey jest, jak wiadomo, 
dobrze zgraną i przedstawia normalnie wcale wysoką 
klasę. Tym razem grała ona jednak dość słabo i była 
to naprawdę raczej klęska Amerykanów, niż zwycię
stwo Anglików'. Zwłaszcza Hughes grał spoczątku bar
dzo słabo. Podczas, gdy jednak Anglik, wyraźnie zmę
czony, odpoczął sobie w przerwie po pierwszych trzech 
setach i zdołał przetrwać do końca, Allison nie mógł te
go. Poprostu dlatego, że zmęczenie Allisona było głęb
sze że było to zmęczenie całego organizmu, wysilo
nego nadmiernie potężnym wysiłkiem całego tygodnia 
i odpoczynek ten miał taką wartość, co dziesięciomi- 
nutowy sen po nieprzespanych kilku dniach. Taki sen 
nie odświeża, ale męczy jeszcze bardziej.

Ponieważ w dodatku Van Ryn był jeszcze słabszy, 
przegrali wkoócu Amerykanie ulegając 2:6, 6:1, 8:6, 
3:6. 3:6.

We wtorek było 5:0.
Od roku 1911 nie było jeszcze takiego wypadku. Od 
czasu zdobycia puhąru przez Francję przed ośmiu la
ty, starają się Amerykanie bezskutecznie o przewie
zienie go spowrotem przez wielką „wodę". Nie udało 
się im to i tym razem, ale takiej straszliwej porażki 
nie pamiętają już dawno.

Mecz Allisona z Perrym nie krył w sobie żadnych ta
jemnic. Mistrz świata musiał wygrać. Nie wytężał się 
nawet bardzo i temu należy przypisać, że Allison zdołał 
wyrwać mu przynajmniej jedneyo seta. Amerykanin 
utrzymywał nawet otwartą grę i zabrakło mu sił do
piero w czwartym secie. Perry zwyciężył 4:6, 6:4,
7:5, 6:3.

Młody Donald Budge grał z Austinem o wiele go 
rzej, niż w sobotę z Perrym. Być może, że wobec prze
sądzonego wyniku nic miał już odpowiedniego bodźca. 
Austin natomiast postanowił pomścić się za porażkę 
z wimbledońskiego turnieju. Budge nie utrudniał mu 
zbytnio tego zamiaru Potrzebował on dwu setów, aby

Na lewo: Reprezentanci Anglji w grze podwójnej o pu
har Dauisa Hughes i Tuckey, na prawo: Allison i van Ryn.

rozegrać się trochę, zwyciężyć wreszcie w trzecim i pro
wadzić w czwartym 4:1. Gdy Austin wyrównał jednak 
dzięki swemu doskonałemu biegowi, zrezygnował Budge 
z dalszej walki i poddał się. Popularny Bunny zwycię
ży! 6:2, 6:4, 6:8, 7:5.

Utrzymanie puharu Davisa przez Anglję ma bardzo 
duże znaczenie dla tenisu europejskiego. L chwilą bo
wiem, gdyby puhar powędrował za morze, straciłyby w 
obecnym układzie sił całe swe znaczenie mistrzostwa Fran
cji, a nawet poczęści turniej wimbledoński. Punkt cięż
kości przeniósłby się automatycznie do Ameryki i pań
stwa zamorskie zrezygnowałyby prawdopodobnie z wy
syłania swych graczy do Europy. Nie ulega wtąpliwo- 
ści, że Australczycy np. woleliby w takich warunkach 
jechać wprost do Ameryki, a sami Amerykanie nie ru
szyliby się z domu, woląc zaprosić kogoś do siebie.

To niebezpieczeństwo dla Europy zostało więc nara- 
zie zażegnane na okres jednego roku. Europejski tenis 
może być za to i graczom angielskim i kapitanowi dru
żyny amerykańskiej Wearowi wdzięczny.

—Polsfta 5:0
Aż do samego dna wychylić musieli tenisiści polscy 

kielich goryczy na meczu z Węgrami. Również ostatnie 
dwie gry pojedyncze zakończyły się fatalną klęską barw 
polskich. Węgrzy wygrali zupełnie gładko.

Oto wyniki:

Szigeti-Hebda 5:7, 7:5, 6:1, 6:2.
Hebda zdołał wygrać tylko pierwszego seta, w któ

rym grał nawet dość efektownie. Potem załamał się 
jednak zupełnie i Szigeti nie musiał się nawet wytężać, 
aby zapewnić sobie dalsze trzy sety, zdobyte pod rząd 
bez trudu.

O wiele ciekawsze było już spotkanie

Gabrovils-Wittmann 6:3, 7:5, 6:2.
1 tu jednak górował Węgier nad swym przeciwnikiem

pukam Davisa
niemal o klasę. Jedynie w drugim secie udało się Witt- 
mannowi zdobyć prowadzenie 5:2, poczem jednak wy
czerpał się kompletnie i pozwolił na wyrównanie i zwy
cięstwo Gabrovitsa.

Hebda odjechał natychmiast po ukończeniu meczu 
międzypaństwowego spowrotem do Warszawy, Wittmann 
pozostał jeszcze na - Węgrzech.

Spotkanie z Węgrami było jednym z najbardziej kom
promitujących występów sportowców polskich zagranicą. 
W rzędzie ostatnich niepowodzeń naszego sportu zaj
muje ono chyba „pierwsze miejsce". Nie bolą nas tyle 
same porażki, co sposób i okoliczności, w jakich miały 
one miejsce. Obaj reprezentanci naszego tenisu, a zwła 
szcza Hebda, grali zupełnie

bez ambicji i zainteresowania.
Wjittmann jfest wyraźnie przemęczony nużącym sezo
nem. Hebda zupełnie bez formy i treningu.

W takich warunkach było obowiązkiem obu graczy 
zwrócić na to uwagę kierownikom naszego Związku 
Lawn-tenisow’ego, a nie liczyć na to, że Węgrzy są prze
ciwnikiem słabym. Właśnie ta okoliczność bowiem zwięk
sza tylko jeszcze kompromitację. Skoro nie można już 
było meczu odwołać, byłby związek wysłał przynajmniej 
młodych graczy, którzy być może uzyskaliby wynik gru
bo lepszy, a przytem nauczyli się czegoś jeszcze i na
brali rutyny międzynarodowej.

Spodziewamy się, że tak lekkomyśline traktowanie 
swych zadań i obowiązków przez graczy polskich nie 
powtórzy się więcej i oczekujemy od nich przedewszyst- 
kiem zrehabilitowania się w meczu rewanżowym, który 
odbędzie się we wrześniu w Katowicach.

Śląsk Polski—Śląsk Opolski 8:5.
W zakończeniu spotkania tenisowego obu Śląsków od

nieśli reprezentanci polscy piękne i zasłużone zwycię
stwo. W grze pojedynczej zwyciężył Tarłowski utalen
towanego Eichnera. który niedawno występował w mi
strzostwach Polski, 6:2, 6:3. Tarłowski nadal grze od 
samego początku ostre tempo i zaszachował Niemca 
właszcza swym forhandem.

W drugiem spotkaniu Bratek pokonał po ciężkiej wal 
ce Bartonka 8:6, 8:4. Niemiec w porównaniu z r. ub. 
wykazuje dużą popraw’ę i stanowi dla Bratka równo
rzędnego przeciwnika.

Dalsi dw’aj reprezentanci Górnego Śląska Becker i 
Steiner zostali pokonani. Niespodzianką była zwłaszcza 
porażka Steincra, który uległ Meszkenowi 2:5, 3:6. 
Schmidt (Śl. Op.) pokonał Beckera po zaciętej walce 
11:9, 6:4.

Wśród pań najcięższą przeprawę miała Jacohsenowa 
(Volkmerówna), która zwyciężyła doskonale dyspono
waną Millerównę dopiero po długiej walce w stosunku 
11:9, 6:4. Druga nasza reprezentantka natomiast Stefa- 
nówna uległa młodszej i wytrzymalszej od siebie Pają- 
kównej ze Śl. Op., przegrywając 3:6, 6:3, 3:6.

W grze podwójnej panów para Tarlowski i Bratek 
wygrała bez trudu z parą niemiecką Eichncr i Szczotwa 
6:3, 6:3. Niespodzianką natomiast i to dużego kalibru 
była przegrana pary polskiej Phal, Becker. Dw'ójka Bar- 
tonek, Schmidt zwyciężyła 7:9, 6:2, 6:3. Ostatnie spot
kanie w grze podwójnej wygrała para polska Grzesiak 
Stadler z Niemcami Richter-Wieczorek 6:3, 6:1.

W rezultacie zwyciężył Śląsk Polski 8:5. Naogół zau
ważyć można było znaczną poprawę poziomu tenisistów 
ze Śląska Opolskiego, którzy, jak już wspomnieliśmy, 
zgotowali przedstawicielom Górnego Śląska kilka nie
przyjemnych niespodzianek.

Organizacja spotkania sprawna.

Fragment z meczu między Austinem a Allisonem, boga
tego w „upadki", u góry Allison, który robi wrażenie 
jakby czegoś szukał, u dołu Austin, tarzający się z ra
dości, iż udało mu się oddać dobrą piłkę, nic do wzięcia 

dla przeciwnika.
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Drużyna koszykówki lubelskiego Hakoahu. Drużyno W. K. S. Unja, Lublin, jeden z czołowych zespołów okręgu lubelskiego.

Dwa występy Rapidu w Warszawie.
Reprezenilacia Polshi-Rapid 1:0 <1:O> i 2:2 <2:0).

Skład Rapidu: Raftl, Jestrab, Tauschek, Wagner, 
Smistik I, Skouinal, Hochreiter, Kaburek, Binder, Koe
nig, Pesser. Rezerwowi: Smistik II i Havlicek. Skład 
Reprezentacji we środę: Albański, Martyna, Bułanow, 
Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Dziwisz, Piec, Matyas, Na
wrot, Artur, Kisieliński. Po przerwie Haliszka zamiast 
Dziwisza, Łusakowski zamiast Artura.

Skład Repezentacji we czwartek: Piasecki (Mrozek), 
Michalski, Fliegeł, Przeżdziecki II, Wasiewicz, Dytko, 
Więcek,' Knioła, Szerfke, Łysakowski, Niechcioł. Rezer
wowi: Gemza, Szczepaniak, Dziwisz.

Jak widzimy, prawdziwa rewja pilkarstwa polskiego. 
Mecze dały dużo materjału porównaczego, gdyż prze
ciwnikiem obu reprezentacyj była ta sama drużyna — 
Rapid.

Rapid, dzierżący rzadki rekord
jedenastokrotncgo zdobycia mistrzostwa Austrji,

zaprezentował się gorzej, niż Wacker. Posiada on te sa
me zalety co Wacker, a więc: dobry start, świetną grę 
głową, nieprzeciętną technikę i-... tyle. Brak mu nato
miast gwiazd w rodzaju Wessely‘ego, Brandstetera, 
Wondraka, Uridila lub Kuthana, który ongiś wsła
wili Rapid. Dwóch zawodników wybijało się ponad po
ziom: bramkarz Da fil grający b. przytomnie i pewnie 
w bramce i b. skutecznie w szerokim promieniu przed 
goatem i Binder, ze wzrostu i techniki przypominający 
Kossoka, tylko o wiele od niego szybszy.

Mimo, iż gra Rapidu podobała się mniej, niż Wac- 
keru, Rapid jest niewątpliwie lepszą od niego drużyną. 
Poznać to mogli tylko znawcy przez porównanie gry 
Nawrota i Łysakowskiego z Wackerem i Rapidem. — 
Z Wackerem obaj ci gracze grali swobodnie, pozwalali 
sobie na wózki, wypracowywali sobie pozycje do strza
łów; z Rapidem nie było na to czasu. Atak następował 
niemal jednocześnie w momencie przyjmowania piłki. 
Rapid, jako całość, górował ułamkiem sekundy w star
cie. Ten ułamek sekundy szybszego startu nie pozwalał 
na swobodne opanowanie piłki, lecz zmuszał do pozby
wania się jej „na olaboga", skutkiem czego stawrala się 
łupem zawodników Rapidu. Przewaga startu tłumaczy 
również genezę dużej ilości „faulów’", jakich się dopu
szczali Wiedeńczycy. Gracze nasi przyłapywani w mo

mencie odbierania piłki narażał sę na bolesne „kosy" 
i coraz to któryś z naszych zawodników’ kołysał się na 
grzbiecie, trzymając w rękach obolały goleń.

Startem więc górował Rapid nad Reprezentacją i Wac
kerem.

Czy poza tem mogliby się nasi gracze czegoś od mi
strza Austrji nauczyć?

Reprezentacja nasza, która grała w’e środę, niczego. 
Przeciwnie, w umiejętności montowania akcji ofensyw
nych, w sztuce wyrabiania sobie pozycyj do strzału, śro
dowa reprezentacja górowata nad Wiedeńczykami. Poza 
tem Rapid grał górą, długiemi podaniami, podczas gdy 
podania naszych zawodników szły dołem i były bardziej 
precyzyjne. Rapid stwarzał sytuacje do zdobycia bram
ki, dzięki szybkości i startowi, nasi skutkiem lepszej kom
binacji i wymanewrowaniu przeciwmika. Mimo słabego 
startu we środę, mieliśmy więcej pozycyj do zdobycia 
bramki, niż Rapid.

Byliśmy lepsi.
Inaczej było we czwartek. „Wielkie cuda się tam 

działy — oj“; tak możnaby scharakteryzować mecz ten, 
zapożyczając sobie słów’ zę znanej częstochowskiej pio
senki. Reprezentacja nasza mogła była przegrać i lo 
w wysokim stosunku, gdyby Rapid miał nieco szczęścia. 
O ile zespół środowy górował nad Rapidem, o tyle re
prezentacja czwartkowa mu ustępowała. We czwartek 
bowiem Rapid potrafił zoc/iouwić swoją przewagę star
tu, nasi natomiast nie potrafili mu przeciwstawić celo
wej gry kombinacyjnej. Bramki padły, dzięki solowym 
wysiłkom Szerfkego i Niechcioła, w sytuacjach przy
padkowych. Niechcioł, który przegrywał wszystkie po
jedynki z pomonikiem lub obrońcą, wygrał jeden z Raf- 
tlem, a Szerfke zdobył bramkę, leżąc na ziemi.

Charakterystyka zawodników
Albański okazał się najlepszym i najpewniejszym 

z bramkarzy. Na zmiany kierunku piłki reagował szyb- 
go, a schwytanej piłki nie wypuszczał z ręki. Nie można 
natomiast powiedzieć tego o Piaseckim, któremu zdarza
ły się „przerwry w kontakcie" z piłką. Mrozek nastawio
ny jest do odbijania a nie do łapania piłki, co osobi

ście uważam za błąd. Para obrońców’ Bułanow—Marty
na ciągle jest najlepszą. Świetne skośne wypady Buła- 
nowa zawsze kończyły się zdobyciem piłki, a piłki Mar
tyny spadały po 50 m paraboli.

Najlepiej przedstawia się nasz narybek w linji po
mocy. Dziwisz, Przeżdziecki II, Haliszka i Dytko to rów
norzędni, dojrzali do reprezentacji zawodnicy. Miłą nie
spodziankę sprawił Dytko, który stał się ulubieńcem 
publiczności, dzięki dzielnej postawre przeciw’ko słonio
watemu Binderowi. Słabo wypadła gra Szczepaniaka, 
klóry stracił start a przez to nie dochodził do piłki. 
Wasiewicz grał dobrze, lecz wnel się wyczerpał.

Wszystkim im jednak brak tego, czem się wyróżniają 
Kollarczycy: podań ofensywnych. Klaśa Kotlarczyków 

jest jeszcze ciągle nieosiągalna dla całej młodej genera
cji innych pomocników’.

Najlepszym zawodnikiem polskiego napadu był Ki
sieliński. Był on jedynym skrzydłowym, który właści
wie pojmował grę na tem stanowisku. Próby jego prze
bojów, poparte dobrą techniką, stwarzały raz po raz 
sytuacje do strzałów. Jedynie, co mu można zarzucić — 
to małą stosunkową celność centr. Celność centr i po
dań była znów’ mocną stroną obiecującego Pieca. Ma 
on najdłuższe centry ze wszystkich naszych skrzydło
wych. W historji naszego pilkarstwa należałoby sięgnąć 
aż do Lolka Kuchara, jako do gracza, przypominającego 
style Pieca. Piec powinien popracować jeszcze nad 
zwiększeniem szybkości i nauczyć się „wózka", a w’ów- 
czas będzie miał abonament w reprezentacji.

Słabo grał Artur. Pomimo całej swej techniki, nie 
dochodził do strzału. Szybcy Wiedeńczycy nie pozwolili 
mu na wózki, tak iż właściwie nic z jego zalet nie po
zostało. Matjas grał zbyt krótko, by powiedzieć coś kon
kretnego o jego formie, a Szerfke zbyt długo, by 
mógł wytrzymać porównanie z Nawrotem. Poznań- 
czyk uznaje tylko grę górą i podania na skrzydła 
(nota bene niezbyt celne), a to są umiejętności zbyt 
skromne, jak na reprezentacyjnego kierownika ataku. 
To też we czwartek atak dopiero wówczas zaczął cho
dzić, gdy na środku zagrał Nawrot.

(Dalszy ciąg na stronie

Tam, gdzie panuje radość i zdrowie
Kielce, 3 sierpnia.

Państwowy. Urząd W. F. i P. W. zorganizował na 
stadjonie w Kielcach żeński obóz wych. fiz. Celem za
poznania się z pracami obozu udaliśmy się na stadjon 
w Kielcach.

Zdała już widnieje sztandar narodowy na wysokim 
maszcie. Wokoło stoją namioty, w których zamieszkuje 
fżZO uczestniczek obozu z całej Polski. Przyjmuje nas 
komendantka obozu p. dr. Zofja Franio i uprzejmie
udziela informacyj.

Obecnie prowadzone są w obozie trzy kursy: instruk
torek ćwiczeń cielesnych, przodownic ćwiczeń ciele
snych i instruktorek ogródków Jordanowskich. Kierow-

Mieszkanki namiotu Hollywood wraz z korespondentem 
naszego pisma.

Fragment z ćwiczeń gimnastycznych.

niczką wyszkolenia jest instruktorka z C. 1. W. F. p. 
Zytkowiezowa.

Obóz posiada stałą opiekę lekarską, amhulatorjum. 
oraz własny oddział pocztowy,. Uczestniczki korzystają 
z pływalni na stadjonie.

Dziękujemy p. komendantce za informacje i udajc- 
my się między uczestniczki obozu, aby w ich miłym 
towarzystwie odetchnąć atmosferą prawdziwej tadości 
życia. Obserwujemy ćwiczenia: próby startu, rzutu dy
skiem, gry w siatkówkę, szczypiorniaka, biegu przez 
płotki, strzelania z łuku, umiejętności obchodzenia się 
z bronią.

Korzystam z chwli przerwy, aby porozmawiać z ucze
stniczkami kursów’. Znajdujemy tam wice-mistrzynię 
Polski w biegu przez płotki p. Hoffmanównę (K. S. Sta
djon w Chorzowie). Jest bardzo zadowolona z pobytu

w obozie. Wprawdzie nie pozwoliła nic o sobie napi
sać, ale sądzę, że nasi Czytelnicy chętnie dowiedzą się 
co nasza wice-mistrzyni porabia, a sympatyczna moja 
informatorka nie będzie mi tego miała za złe.

Udajęmy się do namiotu nazw’anego „Hollywood", 
przybranego u wejścia w dwie „Mickey". Mieszkają tam 
same „gwiazdy". Nie starczyłoby mi miejsca na wy
mienianie ich wsziystkch. Parę wspólnych zdjęć, parę 
świetnych parodyj w wykonaniu „chochlika" obozu, mi
łej Poznanianki i żegnamy z żalem sympatyczne ucze
stniczki obozu, do zobaczenia na uroczystem zamknię
ciu w dniu 15 sierpnia.

Komenda obozu podaje do publicznej wiadomości, że 
obóz można zwiedzać tylko w czwartki od godz. II do 
15.30. W inne dni obóz dla publiczności zamknięty.

Wicemistrzyni Polski w biegu i'J m przez plotki Hoff- 
manówna (Stadjon, Chorzów) w rozmowie z naszym 

korespondentem.»
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Bardzo słabo wypadli Knioln i Więcek. Nicchcioł ode
brał rolę małego dziklera z prowincji, który uparł się 
naiwnymi wózkami wykiwać mistrza — naturalnie bez
skutecznie.

Moim typem do reprezentacji jest Gemzn. chociaż 
niczem specjalnym się nie popisał. Ma on jednak strzał 
i opanowany jest chwalebną manją strzelania Gdy Gem- 
za ma piłkę, to wówczas cała publiczność jest o tern 
przekonana, iż wszelkie jego usiłowania pójdą w tym 
kierunku, by zrobić sobie wolną drogę do strzału. Przy

W LIDZE WYŚCIG POGONI Z RUCHEM
Kraków, 5 sierpnia..

Cztery niedzielne mecze ligowe zmieniły dość 
wybitnie tabele ligową, w której o lepsze walczą 
teraz Pogoń z Ruchem. Obie te drużyny odniosły 
dwa zwycięstwa w identycznym stosunku bra
mek 4:2. Warta, po swem skromem zwycięstwie 
nad Wisłą ulokowała się w gronie najsilniejszych 
zespołów zaś Garbarnia, przegrywając z Warsza
wianką, straciła pewne niemal szanse na zdoby
cie tytułu mistrza wiosennego ligi, który przy- 
padł w udziale Pogoni. W dolnej grupie znowu 
Warszawianka, zwyciężając Garbarnie, zepchnę
ła Cracovie na szary koniec tabeli która przed
stawia sie nast.:

Ruch—Śląsk 4:2 (2:i>
W. Hajduki, 4 sierpnia (tel.). Już dawno nie 

widziano na boisku Ruchu w W. Hajdukach takiej 
frekwencji publiczności, jak podczas lokalnego 
derby Ruch — Śląsk w niedziele. Zjechało zgórą 
10.000 widzów, w tem połowa zwolenników Śląska 
ze Świętochłowic, pragnących być świadkami 
zwycięstwa swej drużyny i upragnionego rewan
żu za porażkę w Świętochłowicach 5:0. Ostatnie 
bowiem wyniki Śląska pozwalały snuć' tej dru
żynie, jak i jej zwolennikom najśmielsze na
dzieje w spotkaniu z mistrzem Polski.

Wiedział o tem i Ruch, że ze swoim sąsiadem 
niema żartów, to też do tego spotkania stanął 
w specjalnym składzie — tym samym, który w 
ostatnich dwóch latach przyniósł mu dwukrotnie 
tytuł mistrza i szereg cennych sukcesów zagra
nicą. Na czele ataku Ruchu stanął po dłuższej 
nieobecności Wilimowski obok Wodarza, Peter- 
ka i Gemzy. Miejsce Urbana zajął Kubisz.

Linja pomocy po usunięciu Nowakowskiego i 
Panchyrza przedstawiała się, jak dawniej: Za
rzycki, Badura i Dziwisz. Niezmienioną pozosta
ła tylko linja obrony: Rurański i Wada oraz Ta
tuś w bramce.

Śląsk natomiast wystąpił w normalnym skła
dzie z postanowieniem prowadzenia gry syste
mem „W“. Biorąc pod uwagę wszystkie okolicz
ności tego spotkania, jak poważną stawkę me
czu, lokalną rywalizację drużyn, najsilniejsze 
składy i liczne rzesze publiczności, nie mówiąc 
o znanej ambicji i „pierońskiej" zaciętości obu 
drużyn, należało spodziewać się, że zawody będą 
doprawdy atrakcyjnem widowiskiem sportowem.

Stało się jednak inaczej, 
a winę tego przypisać należy sędziemu Berwal- 
dowi z Krakowa, który chyba obecnie zrozumiał, 
że publiczność śląska nie chce go więcej oglądać! 
Berwald nie dorósł absolutnie do prowadzenia 
tak poważnych zawodów i dziwić się należy, że 
kolegjum sędziów nie pamiętało, że są to „der
by" dwóch rywalizujących drużyn śląskich. Śląsk 
zna już p. Berwalda, który skrócił mecz lwow
skiej Pogoni ze Śląskiem w Świętochłowicach, o 
pięć minut, a tym razem pokrzywdził obie dru
żyny swojemi niezrozumiałenti orzeczeniami. 
Przy stanie 2:2 przyznał Kuchowi

dwa rzuty karne,
które oczywiście przyniosły gospodarzom zwy 
cięstwo, nie uznał zaś Ruchowi piątej idealnie 
przez Wodarza strzelonej bramki, gdyż już cał
kowicie stracił głowę. Poza tem nie umiejąc za
panować na boisku, dopuszczał do ostrej ary, 
w rezultacie czego zniesiono na noszach dwóch 
napastników Śląska Godu i Geronia. Oczywiście, 
iż w’ tych warunkach nie było mowy o pięknej 
grze, a publiczność opuszczała boiskp z widocz
nym niesmakiem.

Przechodząc do przebiegu zawodów zacząć na
leży od zwycięzców. Prawdę mówiąc, Ruch nic 
byłby meczu wygrał, gdyby nie Wilimowski. Nie 
chodzi o to, że strzelił on pierwszą bramkę, ale 
że już jego obecność

podniosła całą drużynę.
Grał on jednak tylko w pierwszej połowie, póź
niej oszczędzał się. Do jego właściwej formy jest 
jeszcze daleko. Przy Wiłimowshim rozegrał się 
zato Wodarz, podobnie jak i Peierek, który oka
zał dawno niewidzianą ruchliwość i dwa rzuty 
karne wyegzekwował jak zwykle, bez zarzutu. 
Gemza przechodzi widoczny spadek formy, a że 
potrafi być zawsze groźnym napastnikiem, świad
czy ostry strzał na bramkę, oddany bodaj z 40 m. 
Kubisz na skrzydle słaby. Pomoc tylko okresami 
zadowoliła, jeden Badura podawał piłki celowo, 
zaś Dziwisz, a zwłaszcza Zorzycki grali dziko, 
aby prędzej aby naprzód.

W obronie łPodn.s' i Rurański interweniowali 
bardzo skutecznie. Tatuś w bramce widocznie

Nawrocie i Matjasie, którzy często pracują na innych, 
zalety Gemzy mogłaby przynieść piękne rezultaty,

Sędziowali Walczak i Romanowicz.
W pierwszym dniu zawodów’ gra w polu była równo

rzędna, jednak pod bramką mieli nasi dużą przewagę. 
Kisieliński, Nawrot i Matjas zaprzepaścili doskonałe 
pozycje do zdobycia bramki. Albański nie miał pola 
lo popsu. ponieważ Rapid „kończył" się na Martynie 

i Bułanowie. Bramkę zdobył w 13 min. Piec, wykorzy
stując zamierzanie po próbie przeboju \owrotu.

TABELA LIGOWA.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bram
Pogoń 12 Ki 32:16
Ruch 12 Ki 25:19
Warta 12 14 29:21
Garbarnia 10 12 17:11
Ł. K. S. 10 12 18:14
Wisła 11 11 27:25
Śląsk 11 11 20:27
Legja 12 9 20:25
Warszawianka 11 8 15:23
Polonia 11 7 12:27
Cracoria 10 e 13:20

nerwowy. W sumie Ruch przewyższał gości ruty
ną i taktyką, nie mówiąc o lepszein opanowaniu 
techniki, jednak goście — rzecz ciekawa — mieli 
więcej z gry. Może to był rezultat większej am 
bicji i ofiarności, a może systemu „W", dość, że 
Śląsk nie uląkł się sławy mistrza Polski i dziel
nie stawił mu czoła,

Przebieg gry.
Na prowadzenie dla Ruchu, które zdobył Wili

mowski w zamieszaniu podbramkowem odpowie
dział Śląsk przytomnie przedłużeniem piłki przez 
Goda; piłka znalazła drogę pod robinsonującyni 
Tatusiem. Gdy zaś Gemza wspaniałym dalekim

Garbarnia pierwszy raz pokonana na swem boisku
WARSZAWIANKA-GARBARNIA 1:0 (1:0)

Kraków, 5 sierpnia.
W tabeli ligowej do ubiegłej niedzieli figuro

wały dwie drużyny, dla których cyfra 1 miała 
biegunowo różne znaczenie. Raz oznaczała ona 
jedyną porażkę krakowian w tym sezonie, drugi 
raz jedyne zwycięstwo Warszawianki w tym 
roku.

W niedzielę spotkały się te właśnie krańcowo 
różnie uplasowane drużyny na boisku w Krako
wie, gdzie nikt w tym roku z Garbarnią nie wy
grał. Wygrała natomiast Warszawianka, a ra
czej przegrała Garbarnia — tak jest słuszniej. 1 
nic dziwnego, że przegrała, bo to, czego świadka
mi była nieliczna publiczność, nietylko do zwycię
stwa prowadzić nie mogło, ale je właśnie dawało 
przeciwnikowi, który nawet nie próbował być 
groźniejszym dla swego dobroczyńcy.

Gra Garbarni rzucała się w oczy. Zdałaliśmy 
się przyzwyczaić do słabej gry jednostek, czy na
wet całych drużyn. Widzieliśmy wówczas mo
menty dobrych wysiłków przynajmniej, które 
choć od czasu do czasu udawały się. W niedzielę 
nawet tego nie było. Jakoś dziwnie piłka nic 
trzymała się nogi, wręcz źle od niej odchodziła 
i przeważnie trafiała do przeciwnika, który fak
tycznie bez wysiłku mógł robić, co ehciał. Doty
czy to większości zawodników Garbarni, na swo
im boisku

żegnanych gwizdem po zawodach.
W wyjątkowo szczęśliwych warunkach grająca 

Warszawianka nic okazywała normalnego respe
ktu dla swego czołowego przeciwnika. Po pierw
szym krótkim okresie przewagi Garbarni, z for
macji defensywnej z łącznikami w tyle, bardzo 
łatwo przechodziła w ofensywę, zasilana piłkami 
bardzo precyzyjnie od przeciwnika otrzymywane 
mi. Strzeliła w rezultacie jedną bramkę, choć gra 
tyłów Garbarni stworzyła im daleko więcej po- 

tzycyj. Zresztą i ta jedna starczyła na zabranie 
obu punktów, a to było najważniejszem.

W ataku
najczynniejszyin był Knioła,

mający czas na grę w tyle i współdziałanie w ata
ku, gdzie spełniał rolę Strzelca z podań Smoczka, 
który nie miał wrogów w swych byłych kolegach. 
Ci dwaj świadczyli chwilami o jakimś poziomic. 
Reszta biegała dużo, zbyt dużo w stosunku do 
klasy, jaką reprezentowała.

Słabszą od ataku była linja pomocy, Sroczyński 
starał się współdziałać z własnym atakiem i to 
udawało mu się, gdyż wiele trudu nic koszto
wało go hamowanie ataku Garbarni.

O wartości niedzielnego ataku Garbarni mówi 
gra obrońców. Warszawianki. Para Zarzecki—7Ae- 
ntian nie dorastała poziomu najskromniejszych 
wymagań pod względem gry technicznej, a sukce
sy swe zawdzięcza roli, jaką spełniali ci, którzy 
nosili nazwy napastników Garbarni. O bramkarzu

W drugim dniu Rapid przeważał. Atak nasz grał gó
rą i gubił pitkę. Zdobycie bramek było szczęśliwym 
wykorzystaniem dwóch sytuacyj, których bvło niewiele. 
Goście zdobyli swe bramki po przerwie ze strzału „sa
mobójczego" i przez prawego skrzydłowego. Nie wyko
rzystali oni szeregu świetnych pozycyj, a dwa razy tyl
ko poprzeczka uratowała nas od straty goala.

Mecze nil były zbył interesujące, może na skutek sła
bej gry atakówę

Dr St. Mielecki

strzałem zaskoczył Mrożka, Więcek solowym bie
giem i skośnym strzałem ze skrzydła przyniósł 
znów wyrównanie. Dopiero dwa pod rząd rzuty 
karne, zaaplikowane nie za grę faul, tylko ża. 
rzekome ręce, spaczyły grę! Inaczej wynik tego 
spotkania przy stanie 2:2

niewiadomo, jakby wyglądał.
Zresztą kontuzje Goda i Geronia i tak dawały 
poważny handicap Ruchowi.

W Śląsku słabo grał Al rożek w bramce, powi
nien on był obronić obie pierwsze bramki. W obro
nie bohaterem meczu był Bryla. 1„ który z powo
dzeniem likwidował zagrania doskonałego duetu 
Wilimowski—Wodarz. W pomocy Waluś i Hanusik 
grali zbyt defensywnie, jeden Wysocki stanął tu 
na wysokości zadania. Zawiódł zato kompletnie 
atak. Najsłabszym graczem był Smól, który mar
nował każdą piłkę. God, przed kontuzją, okazał 
się graczem leniwym, mało bojowym i wyczeku
jącym tylko ua pozycje do strzału, zapominając 
o swych obowiązkach kierownika ataku. W tej 
sytuacji dobrzy skrzydłowi Więcek i Olbrycht 
przeważnie statystowali, gdyż nie miał ich kto 
wysłać na pole walki.

W sumie Śląsk nie przedstawiał tak zwartej 
drużyny, jak w meczach poprzednich, ale przy
znać trzeba, że do ostatniej chwili nic rezygno
wał z gry. Niestety, była ona mato skuteczna 
z powodu rozbicia ataku w drugiej połowic, na 
skutek kontuzyj Goda i Geronia, z chwilą zaś strze
lenia dwóch rzutów karnycii los gości i wynik 
meczu były przesądzone.

Warszawianki nie da się nic powiedzieć, bo nic 
miał dosłownie ani jednego poważniejszego strzału.

Garbarnia, jakby naprzekór pogłoskom, rozpo
częła na serjo z tem, że dochodziła do bramki, 
a tam albo nie strzelała albo nie trafiała wogóle 
do bramki. Fo kilkunastu minutach „kibicowała", 
wtrącając się przy okazjach dyplomatycznie do 
gry przeciwnika.

Atak zawody mógł już wygrać po 10 minutach, 
kiedy to młodzi Woźniak i Chachlowski pracowali 
pod bramką. Później przerzucono grę na Pazur
ka i Garnaja, bojkotując Biesnera, jedynego 
w tym czasie zawodnika z sercem. Z każdą mi
nutą wszyscy w tej linji tracili swe umiejętności, 
szczególnie w pobliżu bramki. Po 20 min. można 
było przysięgać, że z tej strony bramka nie pa- 
dnie. Tak też było.

Ciekawie wyglądał Haliszka. Tyle błędów, kik
sów, złych podań i nieproduktywności nic wi
dziano u niego nawet w okresie największego 
spadku, a nie dopiero po pracy w obozie i dobrej 
grze przeciw Rapidowi. Lesiak nie odbiegał w 
wartości od poprzedniego, a tylko Wilczkiewicz 
był pracowitszy.

W obronie lepszym był Stankusz od Joksza, 
niepewnego obrońcy i bezwartościowego potem 
napastnika. Koszowski nie miał groźnych piłek 
i to było jedynem szczęściem Garbarni, bo jego 
wychodzenia z bramki w momentach najmniej 
wskazanych zdradzały również słaby dzień.

Drużyny pojawiły się w składach Warszawian
ka: Rudnicki, Zarzecki, Ziemian, Sochan, Sro
czyński, Makowski, Sonntag, Kuiołą, Smoczek, 
Święcki, Pirych. — Garbarnia: Koszowski. .Joksz, 
Stankusz, Haliszka, Wilczkiewicz, Lesiak, Rie- 

sner, Chachlowski, Woźniak, Pazurek, Ganiaj.
Przebieg gry.

Przy bardzo słabym oporze Warszawianki roz
począł atak Garbarni ofensywę, która zawodzi 
w pobliżu bramki. Raz Wożniak strzela z 5 m. 
w ręce, potem Pazurek nie trafia wogóle, nastę
pnie Chachlowski nie trafia do pustej bramki. 
Tak marnują okazje do 3 bramek, nie mówiąc 
już o wielu innych, mniej dogodnych. Podczas 
gdy atak Garbarni jest coraz nieudolniejszy, o- 
brona jej staje się też coraz mniej pewna i stwa
rza napastnikom Warszawianki doskonale pozy
cje do strzałów, a tylko faktyczna nieudolność go
ści nie wyzyskuje ich przez dłuższy czas. Wreszcie 
prymitywny błąd obrony oddaje Świeckiemu pił
kę do nogi, ten strzela słabo na słupek i piłka 
wtacza się do bramki, czemu spokojnie przypa
truje się bramkarz.

Gra Garbarni jest taką, że publiczność zmusza 
zawodników do ruszania się. Pod koniec tej czę
ści doszedł Chachlowski ku bramce i w polu kar- 
nem zostajc przewrócony ,mając pozycję strzało 
wą. Sędzia jednak nie lubi karnych.
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Bojkotowany Riesner przeniósł się po przerwie 

na łącznika. Trzy kornery nie zmieniała sytu
acji, bo atak dalej jest uprzejmy dla przeciwni
ka. Nawet po drugiej stronie Koszowski tak się 
ustawia, że może paść druga bramka. Znowu od
zywają się niemiłe krzyki publiczności pod adre
sem zawodników Garbarni, nie wywierając wpły
wu. W 25 min. po rzucie wolnym Woźniak sam 
staje przed bramkarzem i tak długo czeka, aż ten 
miał czas wyjść z bramki i wziąć piłkę. Przesu
nięcie Joksza do ataku było bez wartości prży

Hartu -Wisła 3:2 (2:0)
l‘oznań, 4 sierpnia (Teł). Spotkania ligowe Wisły z 

Wartą należą zawsze do najatrakcyjniejszych w sezonie. 
Tym razem jednak drużyna krakowska nie zadowoliła 
w pełni poznańskiej publiczności, zgromadzonej w liczbie 
około 4.000 osób, grając nieco słabiej, niż ostatnio, kiedy 
kilkakrotnie odniosła zwycięstwo.

Jedenastka Wisły nie zdołała przerwać passy zwycięstw 
Warty na własnym terenie, gdyż wystąpiła do walki 
z nieufnością w sine sity. To też Warta, widząc od sa
mego początku

defensywną grę zespołu krakowskiego,
odrazu wzięła inicjatywę w swe ręce, nie pozwalając Wi; 
śle przyjść w pierwszej części meczu do głosu. Już do 
przerwy zdołała sobie koncertowo grająca 11 -tka gospo
darzy zapewnić zwycięstwo. W drugiej części meczu 
po zdobyciu trzeciej bramki Warta opadła jednak na si
łach i grała, zwłaszcza pod koniec meczu, słabo.

Wisła zaś podniecona zdobyciem w dość oryginalny 
sposób pierwszej bramki przez Kopecia, przejmuje od 21 
minuty inicjatywę i utrzymuje ją prawie do końca zawo
dów. Drugą bramkę zdobyła Wisła na krótko przed za
kończeniem meczu. l)o wyrów nania było jednak zapóźno.

Wista popełniła kardynalny hląd, grając zbyt defenzyui 
nie. Atak Krakowian zdany był wyłącznie na udasnc siły. 
gdyż

pomoc zawiodła.
Szczególnie blado wypadł Kotlarczyk I. Robił on wrażenie 
przemęczonego. Jedynym graczem, który starał się je
szcze częściej nawiązać kontakt z atakiem, był Majorek.

Obrona Wisły grała dość przeciętnie. Madejsk' w bram
ce dwóch pierwszych goli nie był w- stanie obronić. Trze
cią bramkę ma raczej na sumieniu obrona, która inter 
wenjowała zapóźno.

W ataku trudno kogoś specjalnie wyróżnić. Wykazał 
on coprawda zgranie, dobrą kombinację w polu, ale za
razem rażący brak dyspozycji strzałowej pod bramką. — 
Najruchliwszy był jeszcze Sołtysik.

Warta w odmłodzonym obecnie składzie przedstawia 
się bardzo korzystnie i ma wszelkie szanse odegrania 
w walce o tyluł mistrza Ligi

poważnej roli
Icmbardziej, że najcięższe mecze rozegra na własnym te
renie.

W drużynie miejscowej specjalnie słabego punktu nie 
było. W ataku wypadł najmniej produktywne Szwarc, 
który zmarnował wiele dobrych pozycyj. Lis mało pilno 
wał swej pozycji lewTego łącznika, pozostając przeważnie 
jako czwarty pomocnik, co było zresztą najzupełniej zby 
teczne zwłaszcza w pierwszej połowie meczu wobec prze 
wagi drużyny poznańskiej. Scherfke grał bodajże swój

najlepszy mecz w bieżącym sezonie. 
Kierował nadzwyczaj sprawnie atakiem i zatrudniał szcze
gólnie wiele Słomiaka na prawem skrzydle, który był jed
nym z najniebezpieczniejszych graczy w linji ataku. — 
Miody ten zawodnik byt pośrednim zdobywcą wszyst
kich bramek dla swoich barw. Wogóle w ciągu całego me-

Pogoń—Polonia 4:2 (0:0)
Warszawa, 4 sierpnia (tel.), Do meczu tego wy

stąpiły drużyny w nast. składach: Pogoń: Albań
ski, Bereza, Jeżewski, Banin, Wasewicz, Deulseli- 
man, Niechcioł, Zimmer, Luchter, Naehaezewski 
i Borowski. — Polonja: Korniejewski, Szczepa
niak, Bułanow, Seicbter, Jelski, Zastawniak, 
Krug, Herisch, Puchniarz, Siszewski i Banków 
ski.

Gracze Pogoni lwowskiej, którzy po obozie tre 
ningowym pozostali w Warszawie, czekając na 
mecz z Połonją, liczyli na zwycięstwo swej dru
żyny w tem spotkaniu. I rzeczywiście nie zawie
dli się. Zresztą mieli ułatwione zadanie, gdyż, na
trafili na
przeciwnika wyjątkowo słabo — usposobionego.
Polonja mogłaby się wprawdzie usprawiedliwiać 
brakiem kilku graczy, ale zasadniczo jej for
macje defensywne grały w składzie norm ii tym, 
to też słaba gra Polonii nie znajduje usprawie
dliwienia. Jeszcze do przerwy trzymali się War
szawianie zupełnie nieźle, chociaż i w tej części 
gry Pogoń miała dużą przewagę w polu i często 
strzelała. Korniejewski w bramce byl bardzo sła
by i przy każdej prawie bram-c ponosi winę za

jego ambicji niedzielnej. W 35 min. Pazurek ma 
piłkę w polu karnem i zostaje przewrócony przed 
strzałem. Konsekwentnie sędzia nie gwiżdże tego, 
co ustawicznie karze przed polem karnem.

Ostatnie minuty nic nowego nie przynoszą. Koń
cowy gwizd sędziego wywołuje gwizd publiczno
ści pod adresem Garbarni. Tradycji stało.się za
dość.

Sędzia p. Schneider.
./. K.

cżu prawa struna ataku Warty grała znacznie skuteczniej 
od strony lewej. Z pomocników wyróżnił się miody Sob- 
kouiiak, który okazał się dobrym graczem tak w defen
sywne, jak i w ofensywie. Hanuszkiewicz na środkowej 
pomocy przypuszczalnie wskutek kontuzji grał słabiej. — 
Obrona zadowoliła. Jako całość lepiej wypadła drużyna 
poznańska, wykazując większe zrozumienie we wszyst 
kich linjach i dużą hojowość i wygrała też mecz zasłu
żenie.

Wisła zawiodła taktycznie, nie wykorzystawszy prze
męczenia graczy Warty w drugiej części zawodów. Uzy
skanie wyniku remisowego było bowiem możliwe. Do za
wodów’ wystąpiła Wisła bez Szumilasa w nast. składzie: 
Madejski, Pyehowski, ‘Szczepanik, Kotlarczyk II, Kotlar
czyk I, Bajorek Habowski, Kopeć, Artur,.Sołtysik i 1 ćko. 
Skład Warty był identyczny, jak na meczu z Pogonią wc 
Lwowie, a mianowicie: Fontowicz, Pawlak, Kubalcz ik, 
Ofierzyński, Banaszkicwicz, Sohkowiak, Słomiak, Krysz- 
kiewicz, Szerfke, Lis i Schwarz.

Grę rozpoczyna Wisła i szybko podchodzi pod bramkę 
gospodarzy, którzy jednak niebawem przejmują lnieja 
tywę i stwarzają pirzez lotne alaki wiele groźnych momen
tów już na wstępie meczu. W 10 min. zarowno Szerfke, 
jak i Kryszkiewicr zaprzepaszczają dwie dogodne pozy
cje do zdobycia bramki. W 13 min. po raz pierwszy in- 
terwenjujc Fontowicz, likwidując grożące nicbezpieczeń- 
ści. Madejski ma wiele pracy. Wreszcie w 17 min. Sło- 
stwo. Następuje serja licznych strzałów na bramkę go- 
iniak wysnwia piłkę Kryszkiewiczowi, który z bliskiej odle
głości lokuje piłkę w siatce Madejskiego, mimo jego inter
wencji. Z niesłabnącem tempem atakuje nadal Poznań, 
podczas gdy Wisła zagraża tylko wypadami. W jednym 
z nich Sołtysik zderza się z Fontowiczcm i w konsekwen 
cji opuszcza na pewien czas boisko. W 38 min. Szerfke 
otrzymuje pitkę od Słomiaka, wykłada ją Lisowi 
i ten błyskawicznie ukośnie strzela, zdobywając drugą 
bramkę dla Warty. W 43 min. pada trzecia bramka dla 
gospodarzy, jednak na skutek protestu graczy Wisły, zre
sztą zupełnie uzasadnionego, po porozumieniu się z sę
dzią autowym nieuznana zostaje przez sędziego, gdyż 
piłka poprzednio przesczła już linję autową.

Po pauzie Warta uzyskuje w fi min. trzecią bramkę. — 
Silny strzał Szerfkego dobił Kry&zkicwicz. Wszystko 
wskazywało na to, że Wisła zejdzie z boiska z wysoką 
przegraną.

Tymczasem po uzyskaniu w 19 min. bramki przez Ko
pecia mimo „muru“ obrony Warty,

obraz gry zmienia się radykalnie.
Inicjatywa przechodzi teraz w ręce gości, którzy atakują 
wiele, jednak strzelają zbył mało. Wisła ma trzy kornery, 
jednak żadnego nic wykorzystuje. .Dopiero na minutę przed 
końcem zawodów atak Krakowian uwieńczony zostaje 
zdobyciem drugiej bramki ze strzału Artura. Do wyrów
nania jest już zapóźno.

Sędzia p. Krukowski, jakkolwiek objektywny, zbyt dro
biazgowy, niepotrzebnie przerywał akcję za drobne, nie
raz urojone przewinienia w polu, co wpływało ujemnie 
na grę.

jej puszczenie. Obrona w składzie Bułanow 
i Szczepaniak grała dóbr je do przerwy, a kiedy 
potem zupełnie niepotrzebnie Szczepaniak powę
drował do ataku, a w obronie znalazł się Żasta 
wniak, gra w tej formacji ' y padła już bardzo 
słabo. •

Cała pomoc była niemiłosiernie objeżdżana 
przez sprawnie kombinujący atak przeciwnika, 
a linja ataku przedstawiała się poprostu rozpa
czliwie. Dość powiedzieć, żc przez cały czas me 
czu Polonja oddała zaledwie kilka strzałów na, 
bramkę. Lewa stroną Bańkowski i Ciszewski oraz 
Puchniarz byli wogóle niewidoczni na boisku, a 
jedynie Kruk i Herisch usiłowali przeprowadzać 
energiczne ataki. Przesunięty do ataku Szczepa
niak dał na tej pozycji duże mniej aniżeli w o 
bronie.

W drużynie Pogoni podobał się Wasiewicz na 
środku pomocy. Był on właściwym środkowym 
pomocnikiem, umiał połączyć defensywę z ofen
sywą i bardzo ładnie podawał piłki do ataku. 
W linji a'taku, w której Luchter zastąpił Matjaia

gra szła naogół składnic.
Skrzydłowi byli niebezpieczni, nie zarówno jeden

jak i drugi są gorsi od Kisielińskiego i Pieca.
Albański w bramce, chociaż miał mało do ro

boty, wykazał znów wielką niepewność i stanów 
ezo nie jest w formie reprezentacyjnej.

Przebieg gry
był następujący:

Pogoń przeważa do przerwy „oddając dużo 
strzałów głównie przez Naehaczewskiego i Lu- 
ehtera. W 24-tej min. Polonja przeprowadza atak, 
Albański wybija alkę na korner, niewykorzysta
ny przez Polonję.

Następnie Pogoń zdobywa kilka sornerów, po
czem Niechcioł strzela słupek, a Poionja prze
prowadza jeden tylko atak, przy którym Albań
ski zabiera piłkę z nad głowy llerisehowi.

Po przerwie Pogoń strzela bramkę już w 4-te.j 
min. Luchter odda.je strzał, który Korniejewski 
odbija i nadbiegający Zimmer dobija piłka do 
bramki.. W 4-ry min. potem Korniejewski nie 
trafia w piłkę i Luchter zdobywa druga, bramkę. 
W 11-tej min. Borowski z wyraźnej pozycji „spa
lonej" strzela trzecią brankę. Ta nagła utrata 
trzech bramek w ciągu 7 minut deprymuje Po
lonie, która zaczyna przeprowadzać zmiany w 
składzie, ale mimo to w 15-tej min. traci jeszcze 
i-tą bramkę, zdobytą głową przez Borowskiego. 
Polonja zmienia bramkarza i zamiast Kornicjcw- 
skiego wstawia rezerwowego. Pog-pń gniecie 
w’ dalszym ciągu, Polonja jednak zdobywa bram
kę przez Herischzt. w IS-tej min, który przebił się 
przez obronę i w 45 tej min. w sposób zupełnie 
przypadkowy znów przez tego samego gracza.

Sędzia p. Heitner byłby zupełnie dobry, gdyby 
nie przyznanie trzeciej bramki dla Pogoni, strze
lonej z pozycji spalonej.

KRAKOWSKA PIŁKA NOŻNA
Kraków, 5 sierpnia.

Z rozgrywek A-klasowych pozostał jeszcze do ukończę 
nia mistrzostw jeden mecz .Makkabi—Wawel, który od 
będzie się w najbliższą niedzielę. — Mistrzostwa kl. A 
zostały zatem prawie, ze ukończone, jak już poprzednio 
nadmienialiśmy mistrzostwo zdobyło Podgórze, na dru- 
gieni miejscu usadowił się Zwierzyniecki, do kl. B spa
dla Tarnovia, w zawodach o wejście do kl. A prowadź 
Lagiewniczanka.

Poniżej podajemy wyniki:
W KLASIE A:

Makkabi—Zwierzyniecki 2:1 (0:0). W ostatnim, swyiu 
meczu natrafiła drużyna Zwierzynieckiego na bardzo- du 
brze usposobioną drużynę Makkabi, która przez cały prze
ciąg gry miała przewagę, a końcowy wynik nie uwy
datnia należycie tego. — Na wyróżnienie z Makkabi za
sługuje Soiineiiscliein w obronie i Salomon na skrzydle, 
ze Zwierzynieckiego Pamuła w ataku. Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli: Beder i Still, dla pokonanych honorowy 
punkt padl z rzutu karnego, wykorzystanego przez Pa 
mulę II.

Wawel -Olsza 3:3 (1:2). Do przerwy więcej celowo 
grała drużyna Olszy, podczas gdy Wojskowi nic potrafili 
się zdobył na zdecydowany strzał pod bramką, pomimo, 
że często w pobliżu tej się znajdowali. — Po przerwie 
stroną atakującą jest Wawel, który mimo, że Olsza pro
wadziła 3:1, potrafił się zdobyć na wyrównanie, a nie 
wiele brakowało, byłby osiągnął zwycięstwo. Z Wawelu 
warto wyróżnić Piątka z ataku, z Olszy Kamenera w po
mocy. Bramki dla Wawelu strzelili: Piątek (2) i Klusek 
(1), dla Olszy: Markocki, Starek i Malarz.

Podgórze—Łegja 2:0 (1:0). Powyższym meczem druży
na (Podgórza zakończyła rozgrywki o mistrzostwo, tra
cąc na ogólną ilość meczów zaledwie jeden punkt. Prze
bieg gry bardzo ospały, na skutek dość silnego upału. 
Bramki strzelili: Kasina z rzutu karnego i Plausner. Sę
dziował p. Huppert.

O W EJŚCIE DO KL. A:
ł.agiewianka—Lobzowianka 2:1 (1:0). Zawody, te od

były się na boisku Łagiewianki, przyczem przebieg gry 
był wcale ciekawy. Zwycięstwo odniosło drużyna Iwar- 
sza fizycznie, poparta zarazem silnym doppingiciii swych 
licznych zwolenników. — Bramki strzelili dla Łagiewian
ki: Luchter i Olszewski, dla Lohzowianki honorowa bram
ka padła z rzutu karnego. Sędziował p. Mohyła.

ZAWODY TOWARZYSKIE:
Siła—Cracoia I H 4:3 (3:1). Interesujący przebieg za

wodów, które odbyły się jako przedmcz CracoCia—Ujpe- 
sti. — Garbarnia 1 B—Hagibor 2:1 (2:0). B-klasowa dru
żyna Hagiboru stawiła dzielny opór silnej rezerwie li
gowej. Bramki strzelili dla zwycięzców: Polos. dla poko
nanych: Fingerhut.

Wisła I B—Krowodrza 3:1 (0:0). Ładna gra zwycię
zców, którzy odnieśli nad twardą drużyną Krowodrzy 
zasłużone zwycięstwo. Wszystkie trzy bramki dla Wisły 
strzelił Gracz. — Wisła II—.Maraton 3:1 (0:0). — Gar
barnia 11—Kabel II 4:4 (4:3).

---------§O§--------
OLIMPJA W POZNAŃSKIEJ KLASIE A. Po odrzuceniu 

przez poznański OZPN protestu Kościańskiego KS w sprawie 
zawodów z Sokołem kępińskim do klasy A poznańskiego OZPN 
weszła obok Korony Olimpja.
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Powyżej: Fragment z meczu piłkarskiego reprezentacja Polski —Rapid (Wiedeń) w Warszawie, zakończonego zwy
cięstwem reprezentacji 1:0.

DWA MIĘDZYNARODOWE SUKCESY POLSKIEGO SPORTU4
Poniżej: Fragment uroczystości rozdania nagród na konkursach hippicznych w Spa, gdzie nasza ekipa zdobyła puhar 
Narodów, zwyciężając zespoły Belgji i Holandji. Na zdjęciu widoczni od lewej: rtm. Szosland, por. Komorowski, por.

Mossakowski i por. Gutowski, na froncie zaś, przed ekipą szef zespołu mjr. Królikiewicz.


